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Biuro Redskcji „Dziennika Polskiego“, ulica Batorego 


liczba 26 (przedtem Halicka 46). 


Przedpłata wynosi we Liwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
ct. — miesięcznie 


9 zły. — kwartalnie 4 złr. 50 
1 złr. 50 et. 


Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
p g4 złr. — Ta 12 złr. — kwartalnie 6 złr, — 


miesięcznie 2 złr. 


Z 


80 franków — kwartelnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


i e o AC 
Od Administracji. 
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 
odnowienie prenumeraty, wynoszącej : z 
we Lwowie ( miesięcznie 1 zł. 50 et. 
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 
Za doneszenie do domu dopłaca się miesięcznie 
20. ct. L 
|" ,. ( miesięcznie 2 zł. 
na prowincji ( kwartalnie 6 zł. 


Za „EEŁUSZEAKE dopłaca sie: 


[ ( miesięcznie 50 et. 

we Lwowie ( kwartalnie 1 zł. 50 ct. 
m. miesięcznie 80 et. 

na prowincji i kwartalnie 2 zł. 40 ct. 


Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i ł5-go, zaś na „Bluszez* tylko ed l-go 
każdego mieełąca. 

Zawarłezy umowę z wydawcą, sprzedaje Admi- 
nistracja „Dziennika Polskiego“ P. T. Prenume- 
ratorom po nadzwyczaj niskich cenach następu- 
jące dzieła : 

Kompletne wydanie dzieł J. J. Kraszewskie- 
go 80 tomów za 25 zł. (Pojedyncze tomy 
sprzedają się po 40 ct.) s). 

Pisma Narcyzy Zmichowskiej (Gabryelli) 
5 tomów za 5 zł. 40 ct. | 
Za opakowanie nie się nie liczy, koszta zaś 

przesyłki ponosi odbiorca. 


Kalnoky — Andrassy. 
Lwów 27. września. | 

Być może, że ów dyplomata skłamał, który 
utrzymywał, że dyplomaci umieją tylko kłamać, 
faktem jest jednak, że całej prawdy i szczerej ża- 
den chyba jeszcze dyplomata nie powiedział. 

ewna tajemniczość należała zawsze i należy do 
charakterystycznych cech każdej dyplomacji i dla 
tego nie mogliśmy się nigdy dość nadziwić na- 
iwnym interpelantom, którzy na publicznych po- 
siedzeniach parlamentarnych żądali wyjaśnień od 
odpowiedzialnego męża stanu dla spraw zewnętrz- 
nych. Intęrpelant taki w zbyt ścisłem i dosłownem 
zdaje się brał znaczeniu słowo o odpowiedziałności 
ministerjałmej, sądząc, że minister winien mu na 
każde jego pytanie dawać odpowiedź. Ustawodawca 
konstytucyjny, kreśląc ustawy o odpowiedzialności 
co innego zupełnie miai na myśli. Reprezentan- 
ton narodu wolno w parlamencie interpelować 
mirmistra, ale minister byłby kiepskim mężem stanu 
i jeszcze gorszym dyplomatą, gdyby natychiniast 
opowiedział wszystko co wie. Dla tego wiele spraw 
politycznych i dyplomatycznych pozostaje dla nas 
na długo, czasem na zawsze głęboką okryte taje- 
mnieą. Czy dowiedział się już świat polityczny w 
kuli co było powodem powołania hrabiego 
Beusta — wówczas jeszcze hrabiego — z małego 
królestwa saskiego na pierwszego ministra anstrja- 
ckiego. Były kanclerz spoczywa już w grobie fami- 
lijnym, wydano już jego bardzo obszerne a szcze- 
gółowe psmiętniki, a do chwili nie można się do- 
wiedzieć, kto cesarzowi podsunął myśl powołania 
Beusta. Nie potrzeba zresztą tak dalekich sięgać 
czasów. Hrabia Andrassy stał u szczytu potęgi, 
zwalczana w prasie i w ciałach prawodawczych 
okupacja zyskała aprobatę parlamentarną w formie 
nadzwyczajnych kredytów, gdy nagle i niespodzia- 
nie rezeszłą się wiudomość, że hrabia Andrassy 
ustępuje — dla czego, nikt nie wiedział i do tej 
chwili pytanie to jest bez odpowiedzi. 

Ani nam przez myśl nie przechodzi udawać 
bardziej wtajemniczonych od innych lub chcieć 
uchylić zasłynę z obrazn dyplomatycznego tak sta- 
rannie okrywanego. Uwagi te nasunęły nam się 
mimowoli w chwili, kiedy austro-węgierski mini- 
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Czył dy; i gą te stare wspomnicniA, które 
Ac fa Że niepodobna się od nich 
uwolnić ? 

To właśnie, 
tak dawne, tak dawne, ; 

one tak żywo i uporczywie zachowa $ 

kJ umyśle. Później widziałem wiele 
rzeczy okropnych , wzruszających , strasznych, i 
dziwię Się, że minąg nje może dzień jeden, je- 
p die A Postać matki Clochette nie 
stała mi przed oczami á + 
a, jaka znałem ongi. 

Była to stara Szwaczka * 
moich rodziców CO Wtorek! naprawiać bielizne. Ro- 
togi gi Tit e- Jedną ks Ra ciedzib 
wiejskich, zwanych zamkami, Do z4 poprostu 
staremi dworami o dachach spięzgątsch * Jo któ, 
tn nałeży cztery lub pięć folwarków wokoło 

ich zemupowanycji. 
gk ce, x wtorek, matka Gloeket 
chodziła między szóstą 3 sićdmą godziną 
i szła do izby, w której naprawiano bieliznę , 
rgc się natychmias roboty. 

Była to IE Wine chuda, brodata a ra. 
czej włochata, miała bowiem brodę na całej twa- 
rzy, dziwaczną brodę, niezwyczainą: kn 
niepraw dopodobnemi bukietami, wijąceńi SIĘ kępka- 
mi, które zdawały się byó posianemi przez jakie- 
goś warjata po tej wielkiej twarzy zaj 
w spódnicy. Miała je na nosie, pod nosem, 0 oło 
nogą, na brodzie, na policzkach ; jej brwi nadzwy- 
czajnej grubości i długości, zupełnię siwe, gęstę, 
Nastrzępione, zdawały się być parą wąsów, po- 
mieszczonych tam przez omyłkę. 
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p + pie mogę, 
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, która przychodziła do 


te przy- 
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Kułala, nie tak jednak jak kuleją zwyczajni | poematów ; 


kalęcy, lecz jak statek na kotwicy, Kiedy sta- 
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przesyłką pocztową za granicą, „do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 


We Lwowie Sroda dnia 28. Września 1887, 


wychodzi codziennie. niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


ster spraw zewnętrznych 


ruhe, gdzie krótki czas spędził 


w towarzystwie 


powrócił z Friedrichs- | na podstawie pogłosek i faktów, będących może 


tylko wynikiem formy i konwenejonalizmu „robić“ 


kanclerza niemieckiego. Szerokie pole do domysłów | politykę, zwłaszcza, jeśli ona dotyczy osób i spraw, 


i kombinacyj otwiera się teraz dla wszystkich, któ- 


na które nasze reprezentacje parłamentarne mają 


rzy się ez professo zajmują pelityką i przyznać dotychczas wpływ bardzo ograniczony. zanotować 


należy, że to rzecz bardzo przykra na podstawie 


się jednak godzi, że nazwisko hrabiego Andrassyego 


wrzekomych dobrych informacyj ułożyć cały djalog | w sferach najbardziej kompetentnych Coraz czę- 


prowadzony w Friedrichsruhe. Nie myślimy robić 
użytku z tej wolności i puszczać wodze fantazji poli- 


ściej bywa wymieniane, że do wizyty złożonej 
przez ceSarzą hrabiemu Andrasspemu, chcą ko- 


tycznej a to tem mniej, że wnioski i konklnzje, | niecznie głębsze przywiązywać smaczenie. Ze w ra- 
do których byśmy po naszych jremisach i danych | zie sprawdzenia się tych wersyj, polityka austro- 


logicznie dojść musieli, nie byłyby ani dla hra- 
biego Kalnokyego ani dla reprezentowanych przez 
niego Austro-Węgier bardzo pochlebne. s 

Nie bez racji wspomnieliśmy powyżej nazw1- 
sko męża, który bezsprzecznie należy do szeregu 
najwybitniejszych mężów Europy, a który tak na- 
gle i niespodzianie usunął się z urzędowej widowni 
politycznej. Ustąpienie hrabiego Andrassyego na- 
zwaliśmy niespodzianem i niezrozumiałem. Ze ono 
niem pierwotnie było, to najmniejszej nie ulega 
wątpliwości, jak również jest pewnem, że do dziś 
nie odpowiedziano ze strony najbardziej do tego 
powołanej na pytanie, co spowodowało hrabiego 
do ustapienia. Mimo to jednak zdaje się, że fakta 
zaczynają powoli wyjaśniać tę, bądź co hądź bar- 
dzo ciekawą, zagadkę polityczną. 

Przed niedawnym dopiero czasem rozpoczął 
przyboczny organ księcia kanclerza zaciętą walkę 
w sprawie okupacyjnej z rosyjskiemi organami 
panslawistycznemi. Być może, że był to tylko sku- 
tek ferworu walki, ale sposób, w jaki się monitor 
kanelerski obszedł z ministrem spraw zewnętrznych 
monarchji austro-węgierskiej, dziwne i charaktery- 
styczne rzuca światło na stosunek kanclerza do by- 
łego swego przyjaciela. Jest dla nas w tej chwili 
zupełnie obojętne, kto pierwszy dał iinpuls do przy- 
mierza austro-niemieckiego, czy hrabia Andrassy 
czy książę Bismark pierwszą doń dał iniejatywę. 
Zdaje się jednak, że co do iutencji i ostatecznych 
celów przymierza, dwaj naczelni mężowie stanu nie 
byli zgodnego zapatrywania. Łatwo pojąć, na czem 
ta różnica polegała. Za wszelką cenę chciałby 
książę Bismark utrzymywać „niebotyczną* przy- 
jaźł z Rosją. Zdaniem hrabiego  Andrassego, 
przyjaźń taka niemiecko-rosyjska i przymierze nic- 
miecko-austrjackie nie łatwo dadzą się ze sobą 
pogodzić. Jeżeli więc będziemy mieć na uwadze 
sposób, w jaki się kanclerz zwykł obchodzić ze 
swymi antagonistami politycznymi, wówczas może 
byśmy doszli do odpowiedzi, co się stało powodem 
nagłej dymisji hrabiego Andrassyego. W przeko- 
naniu tem utwierdza nas jeszcze jedna okoliczność. 
Obecny kierownik spraw zewnętrznych monarchji 
austrjacko - węgierskiej powołany został na swoje 
stanowisko z Petersburga i jak się zdajo, wyniósł 
ou «tamtąd bardzo miłe wspomnienie. Sposób bo- 
wiem, w jaki kiernje austro - węgierską polityką 
zagraniczną 1 w jaki pojmuje przymierze austro- 
niemieckie odpowiada widocznie w zupełności in- 
tencjom księcia kanclerza. Czy ten sposób i to poj: 
mowanie zgodne też jest w zupełności z intere- 
Saml 1 powagą, ze stanowiskiem mocarstwowem 
monarchji, to. jest inne pytanie. Nam się zdaje, że 
stanowisko zajęte przez kr. Andrassyego było o wiele 
samodzielniejszem i właściwszem. 


Hrabia Kalnoky był znowu w Friedrichsruhe 


węgierska tylkoby zyskać mogła, to chyba dla ni- 
kogo nie jest wątpliwem. W gbee Spraw polity- 
cznych, stojących na porządku dziennym a doma- 
gających się. koniecznie załatwienia, dyplomacji au- 
stro-węgjerskiej przydałoby sie więcej, samodzie|- 
ności : więcej poczucią własnej sily ìi znaczenia. 


Wojna półurzędowców. 


Polemika półurzędowców niemieckich z ro- 
syjskiemi. wszczęta znanym artykułem Nordd. Allg. 
Żtą. na temat niedoszłego zjazdu emra z cesarzem 
Wilhelmem w Szczecinie — pnie uciehła jeszcze 1 
co kilka dni występuje raz Nowoje Wremja, to 
znowu Gazeta Kolońska z nowym artykułem, kto- 
ry w dzisiejszych stosunkach dyplomatycznych po- 
między „100-letnimi przyjaciółmi“ taki sam miewa 
skutek, jak oliwa dolana do ognia... Prawdziwe 
szczęście dla giełd i dla miłośników pokoju, że 
idziemy obecnie do zimy — pod wiosnę bowiem. 
kto wie, czy te potyczki dziennikarssie, powodu- 
jące ua razie jeno rozlew atramentu, nie Sprowa- 
dziłyby poważniejszych zawikłań z jakich „znów 
jedynem wyjściem bywa alarm wojenny. Wraca- 
jąc do przedmiotu, mamy dziś do zanotowania cha- 
rakterystyczną odpowiedź Gazety Kolańskiej ua 
wywody Nowoje Wremja; skreślone pod wraże- 
niem /eaderu Gazety Kolońskiej zatytułowanego : 
„Ohne Freundschaft und ohne Feindschaft. 
Mianowicie Nowoje Wremja odwołując SIĘ na po. 
przednie enuncjacje organu kanclerskiego w Berli- 
nie, twierdziło, że Rosja bynajmniej nie prosiła 
Niemiec o poparcie w kwestji bułgarskiej, przeto 
Berlin nie ma dziś przyczyny do rozczarowania 
z tego tytułu, iż zjazd obu monarchów nie przy- 
szedł do skutku. Stosunki pomi „dzy Petersburgiem 
a Berlinem nie mogą uledz jakiejs zmianie wyłą- 
cznie gwoli temu, że oto Niemcy okazują pewną 
skłonność do spelnienia najprostszego swego obo- 
wiązku, to jest do obrony traktatu berlińskiego. 
Na to odpowiada Kölnische Zig, tak: Przypusz- 
czamy, że Notoje Wremja nie zrozumiało bądź 
naszego artykułu, bądź Nordd. Allg. Ztg., bądź 
wreszcie obu artykułów. Nie pojmujemy bowiem, 
w jaki sposób można było w ostatnich ariy- 
kułach „, »półurzędowego* organy berlińskiego 
upatrzyć sobie przeciw nam choćby  najmniej- 
szy punkt oparcia. Nowoje Wremja przecenią 
wartość  rosyiskiej życzliwości dla Niemiec, 
dy mniema, że zaniechanie zjazdu cesarzy mogło 
nas rozczarować. Zjazdu tego wyglądaliśmy z pe- 
wiem uczuciem zaniepokojenia, a gdy nie przy- 
szedł do skutku, nie uroniliśmy za nim apj jednej 
łezki. Również zwalezaliśmy zawsze ową niedorze- 
czną 1 niezgrabną politykę sentymentów, która 
przed rokiem oburzyła się na chłodną postawę ks. 


i mimowoli dochodzi się do przekonania, że jeździł | Bismarcka w kwestji bułgarskiej i która następnie 


po instrukcje dla dalszego zachowania się co do 
spraw, będących właśnie na porządku dziennym, 


minionej wiosny, sna pozbawiona wszelkiej logi- 
ki, odmawiała naszemu kanelerzowi środków do 


mimowoli uwierzyć trzeba, że właściwym kierowni- | prowadzenia jakiejkolwiek polityki we większym 


kiem zagranicznej polityki monarchji austro-wę- 
gierskiej jest kanclerz państwa niemieekiego, ks. 
Bismark — a hr. Kalnoky jego szefem sekcyjnym. 
Zdaje nam się, że hrabia Andrassy nie byłby się 
taką rołą zadowolił. Nie jest naszym zwyczajem, 


aa h ndawah się nabierać rozmachu do 
aula się na bałwan olbrzymi, potem uagle 
AR RC EK znicnąć miała w otchłani, pogrą- 

JĄC ziemi 
o burzy, tak się chwiała i IS n : 
zawie ubrana dg opa ję nagzeaie ; a głowa jej, 
R AE Po plecach, zdawała się przebie- 
A nry każdym aa 4 

c p i „ze chów. 

i Uwielbiałem tę mat: ę Clochette, Skorom wsta? 
tylko, biegłem do szwalni, gdzie już ją zuajdowa- 
i EA przy seligcig, Z ogrzewaczką 

. udy praybywałem, zmuszała mię brać 
tę ogrzewaczkę i siadać na niej, ażeby nie 
er tej wielkiej izbie zimnej, umieszczonej 
po acnem. 

— To odciąga ci krew od gardła — mawiała. 

Opowiadała mi historję, nie przestając napra- 
wiać bielizny długiemi swemi pokulonemi palcami, 
które poruszały się szybko ; oczy jej z po za oku- 
larów o szkłach powiększających, ponieważ z wie- 
kiem osłabł jej wzrok, wydawały mi się ogromne, 
dziwnie głębokie, podwójne. 

Miala ona, o ile mogę sobie przypomnieć, to 
o czem mi mówiła i co poruszało moje serce 
dzieóiane — duszę wspapiałomyślną biednej ko- 
biety. Widziała prosto i 4grnba. Opowiadała mi 
wypadki miejskie, historję krowy, która uciekła 
z obory i którą odpalezieno rankiem przed wia- 
trakiem“ Prospera Maleta, przygiądającą: się bie- 
gowi drewnianych skrzydeł, lub historję kurzego 
Jaja, odnalezionego w dzwonBicy kościelnej, przy- 
czem nikt nie mógł nigdy odgadnąć. Co za stwo- 
rzenie je tam zniosło, lub jeszcze historję miapiena 

z h który odnalazł o dziesięć mil od wioski i 
R ubranie swego pana, loci 
jakiegoś. przechodnia, gdy suszyło się na přocie. 
Opowiadała mi 
że przybierały 


i one w moim umyśle rozmiary dra- 
matów  niezap, 


omnianych, 
„ Misterne opowieści, tworzone przez 
poetów, które mi matka wieczorami czytała, nie 


wiała na zdrowej nodze swe wielkie ciało kościste 


- Chód jej budził istotnie myśl | wejść do niej jeszcze w ciągu dnia. 


skradzione przez | raz gdy 


stylu. Rosja nie umiała poprzedniej jesieni wyzy- 
skać dla siebie bezprzykładną pomyślność stcsun: 
ków i potem jak zwykle , zwaliła winę na Niem- 
ców. A tego też powodu kontrasty zaostrzyły się, 
a Niemcy bacząc na taki stan rzeczy, musiały na- 


> = m 
miały bynajmniej tej świeżości, tej pelni, 
co opowiadania wieśniaczki. 

Otoż pewnego wtorku, przepędziwszy cały po- 
ranek na słuchaniu matki Clochette, zapragnąłem 
: Powróciłem 
właśnie z lasu, gdzie zbierałem orzechy. 

Otoż otwierając drzwi izby, przeznaczenej dla 


tej siły, 


bielizny, Spostrzegłem starą szwaczkę rozciągniętą 
na ziemi obok krzesła. z twarzą zwróconą ku 


ziemi, z rękami wyciągniętemi, trzymającą jeszcze 
igłę w jednem ręku, w drugiem zaś jedną z moich 
koszul. Jedna jej nogą, ta duża niewątpliwie, ob- 
ciągnięta w niebieską pończochę, rozciągniętą była 
pod krzesłem ; okulary błyszczły pod Ścianą, po- 
aaa się daleko og niej. i 
: Jeiekłem, wydając głośne krzyki. Nadbieżono 
A zaa się A Kilku minutach, że matka 
c w yy Nie mogę wypowiedzieć wra- 
kre = sa lego, bolesnego, strasznego, jakie ści- 
Boia ri serce dziecięce. Zeszedłem wolnemi 

rokami do salonu i ukrywsgy Się w cieninym ką- 
cie, ukląkłem i płakać zacząłem. Płakałem długo 
widocznie, noc bowiem mnie tam zastała. Nagle 
RATA lampę, nie spostrzeżono mnie jednak i 
ię pad mego ojca i matkę jak rozmawiali z do» 

torem, którego rozpoznałem po głosie. 

. —, ACR — mówił lekarz — biedna kobieta | była 
moją pierwszą klientką. Złamałe nogę w dniu me- 
go prigiyein j nie miałem jeszcze czasu rąk sobie 
szybko te aadłazy z dyliżansu, gdy przybieżono 
> o po mnie, wypadek bowiem był groźny, bar- 

20 STOŹDY. Miała wtedy lat siedmnaście i była 
bardzo ładną ! Ozyby kto uwierzył ? 

; A: tyczy jej historji, nigdym jaj nie opo- 
wi i nikt prócz mnie i kogoś, którago nie ma 
już w naszej okoliey, pie o niej nie wiedział. Te- 

umarła, mozę być mniej dyskretnym. 
CZARIe owym zainstałował się w miastecz- 


te naiwne przygody w taki sposób, | ku młody pomocnik: nauczyciela, który był ładnym 


chłopce 


m i miał postawę podoficera.  Ws»ystkie 


wielkich i tajemnych | dziewczęta za nim się oglądały, on zaś udawał, że 


nie zwraca ną nie uwagi; bał się zresztą bąrdzo 


swego przełożonego, starszego uauczyciela, ojca 
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łożyć na siebie zbroję septennaiu. To też 
bardziej, aniżeli kiedykolwiek przedtem, możemy 
dziś dać sobie radę bez „amorów rosyjskich“. 
Wyrazem takich zapatrywań były dumne słowa 
Nordd. Allg. Ztg. o samodzielności niemieckiej 
polityki, która może się obywać bez sojuszów. 
(Bedńrfnislosigkeit des deutsche + Politik). Niemcy 
chcą zachować dzisiejszy stan rzeczy, o ile można, 
w zgodzie z całym światem, lecz w razie potrzeby 
uczynią to z bronią w ręku. To też uprawiają 
co do Bułgarji politykę w myśl traktatu, nie spo- 
dziewając się weale rosyjskiej wdzięczności i tylko 
w niemieckim interesia. Z rosyjsko - niemieckich 
stosunków ustąpiły wszelkie sentymentałności, mi- 
mo to wrogie dla Rosji usposobienie, 
które rozszerzone jest we wszystkich 
warstwach łudności niemieckiej, nie 
zdołało przecież popchnąć ks. Bismarcka do innej 
polityki, aniżeli w myśl traktatu. Co prawda, poło- 
żenie międzynarodowe Rosji pogorszyło się od 
chwili, gdy car ulegając parciu panslawistów za- 
czął kokietować z Francją. 


Węwnętrzne stosunki Danii. 
. Nigdy nie można było z większą slusznością 
twierdzić, że „coś się psuje w tem państwie jak 
w chwili obecnej“. W łonie parlamentu toczy się 
od dawna zaciekła walka pomiędzy rządem a 
landsthingem z jednej strony a izbą niższą czyli 
folkethingem z drugiej strony. Walka ta osiąguęła 
swo) punkt kulminacyjny w roku zeszłym. Opo- 
zycyjna większość folkethingu prowadziła przeciw 
rządowi politykę negatywną. Każde przedłożenie 
rządowe zostało po prostu odrzucone, głosowano 
pod hasłem: Ani jednego grosza dla tego gabi- 
netu. Z drudiej strony rząd ustanowił budżet pro- 
wizoryczny, wydał konieczne potrzebne ustawy 
prowizoryczne, daje dowód krajowi, że potrafi 
przeprowadzić swą wolę nawet wbrew folkethin- 
gowi, że ewentualnie gotów jest rządzić bez po- 
mocy parlamentu. Energiczne to postępowanie i 
przeświadczęnie ludności, że folkething prowadzi 
karygodną politykę, przeświadczenie odzywające 
się czem raz głośniej, skłoniło opozycję do ro- 
zwagi. Do tego wszystkiego przyczyniło się orze- 
czenie najwyższego trybunału, który oskarzanemu 
przez opozycję rządowi przyznał słuszność i nadał 
piętno powagi wydanym przez rząd prowizorycz- 
nym zarządzeniom. Odtąd zmieniła opozycja fol- 
kethingu swoją taktykę i nie odrzucała wprost 
przedłożeń rządowych, ale je po długich debatach 
uchwajała zupełnie różnie oč projektu. Wówczas 
to uchwalono t. z. „głodny budżet“, którego rząd 
natoralnie nie mógł przyjąć i rozwiązał wreszcie 
folkething. Nowe wybory przekonały opozycję, że 
znaczna część kraju potępia jej politykę; wpraw- 
dzie zwycięzko jeszcze wyszła Qpozycja, ale utra- 
ciła bardzo znaczną ilość mandatów. Wynik ten 
wpłynął tak demoralizująco na dysogmiintwh ła już 
wówczas poczęła się ona rozluźniać, Mimo to 
znów uchwalono „głodny budżet* a rząd znów 
wydał prowizoryczną ustawę według swego zapa- 
trywania — i zamknął sesję. Ale opozycja desor- 
ganizowała się coraz bardziej. , Naczelnik jej, 
niewygodny dla wielu. obstrukcjonista, eks- profesor 
ludowy, Berg, złożył tak długo piastowany urząd 
prezydenta folkethingu, przekonawszy się, że na 
stronników swoich nie może już tak liczyć, jak 
dawniej. pms. | 
Opozycja dawniej nieprzejednana ma już dziś 
w swem łonie trzeźwiejszych ludzi, którzy podpo- 
rządkowując zapatrywania partyjne interesowi kraju 
szukają jak np. hr. Holsztein-Ledreborg  porozu- 
mienia z rządem. Czy porozumienie nastąpi, naj- 
bliższa przyszłość okaże, gdyż już 3. października 
rozpoczną się obrady parlamentu duńskiego. 


Grabu, który nie zawsze bywał w dobrym hu- 
morze. 

Ojciec Grabu używał już jako szwaczkę pię- 
knej Hortensji, która oto u was umarła i którą 
przezwano później, po owym wypadku, Clochette *). 
Pomoenik nauczycieła wyróżnił ładną dziewczynę, 
która czuła się niewątpliwie pochlebioną wy- 
borem tak obojętnege zdobywcy; bądź co bądź 
pokochała go i otrzymał pierwsze spotkanie na pod- 
daszu szkoły po ukończeniu roboty, z nadejściem 
wieczora. i 

Udała więc, że wraca do dómu, zamiast jed- 
pak zejść ze schodów, wychodząc od Grabu, we- 
szła na górę i ukryła się, oczekując na zakocha- 
nego. Znalazł się też i on tam niebawem i zaczął 
jej prawić słodkie słówka, kiedy drzwi poddasza 
odemknęły się znowu; pojawił się w nich starszy 
nauczyciel i zapytał : „29% 

— (6ż wy tam porabiacie Sigisbercie ? 

Widząc że zostaną odkryci, młydy nauczyciel 
przestraszony odrzekł głupowato : 

— Wszedłem, żeby odpocząć tutaj trochę pa- 
nie Greba 

Poddasze było bardzo obszerne, zupełnie ciem- 
ne i Bigisbert popychał w głąb przerażoną dziew- 
czynę, powiarsając: „ldź dalej, schowaj się. Stracę 
miejsce, uciekaj. ukryj się |* 

Nauczyciel usłyszawszy szeptanie dodał: Nie 
jesteś więc sam tutaj. 

— Ależ sam jeden, panie Grabu. 

— Widocznie nie, kiedy rozmawiasz. 

— Klnę się. że sam panie Grabn. 

— 0 tem zaraz się przekonam — odrzekł 
stary i zamykając drzwi na dwa spusty, zeszedł po 
świecę, 

Wtedy miody człowiek tchórz i egoista, jak 
się to często zdarza, stracił głową i zaczął powia- 

rzać, wpadiszy zdaje się w złość „Ależ schowaj 
się tak, żeby cię nie znalazł. Pozbawisz mnie 
chleba na całe życie, Zrujnujesz mi całą karjerę... 
Schowajże się więc !* 


*) „Clochette* znae dzwonek lub dzwouniczla, 
(Przyp. óm). TA R 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, plae Marjacki 


liczba 6 i 7 w domu pana Kisielki. we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Deriinie. Lipsku, 
Bazylei, Szwajearji i Wrocławin pr. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik. R. Moose. 


w Warszawie Reichman et  Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Perez. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi I2 et. od wiersza. 
Drobne ogłoseenia po l'j, cenia od wyrazu. Pemieszka- 


nia i sklepy po A et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 cnt od wiersza. 


Zaraz w początku obrad stanie kwestja bardzo wa 
Zna: przedłożenie rządowe o wolnych poriaci 


| — zniesieniu państwowyel podatków 
od okrętó w. Szczególnie tego drugiego przenio- 
żenia domagał się kraj darmo przez prasę i we- 


morjały handlowych instytucyj w interesie rozwoju 
żeglugi, rząd jeduak nie chciał tego ze wzgledow 
finansowych. Obecnie jednak sam bierze w tem 
inicjatywę, gdyż przedsięwzięta przez Niemey bu- 
dowa kanału, łączącego Morze północne ze wsclio- 
dniem, mogłoby inaczej stać się grozna dla żeglar- 
skich interesów królestwa. Obawa ta powoduje 
rząd do drugiego przedłożenia 0 molneści poriu 
kopenhagskiego, która zasadza się,na jemy że. w 
składach portowych woluo zaimieszczać bez opła- 
cania cła wszelkie przedmioty. W ten sposób sta- 
nie się Kopenbaga prawdziwem ogniskiem ruchu 
handlowego i wytrzyma koukurencję z kanałem 
północno-zachodnaim. 

Czy parlament a raczej opozycyjny folkething 
przyjmie te przedłożenia. najbliższa przyszłość 
okaże. Wprawdzie pisma opozycyjne występują 
przeciw temu projektowi ze względów wrzekomo 
finansowych, ale z drugiej strony jest rzeczą nie- 
wątpliwą, że folkething odrzucając ten popularny 
projekt, utraciłby jeszcze bardziej grant pod no- 
gami. 


Neutralność kanału Suezkiego. 

Znany korespondent paryski Timesa p. Blo- 
vitz pizesłał swemu dziennikowi wiadomość za- 
czerpniętą wrzekomo z poważnego źródła; że mię- 
dzy Anvglją a Francją zawartą została umowa co 
do neutralizacji kanału suezkiego. Neutwalaości tej 
strzedz ma rada konsulów w Kairze pod przewo- 
dnictwem najstarszego konsula i oddział mieszanego 
wojska złożony z około 2000 ludzi, Że ta sila wy- 
starczy do pełnienia slużby bezpieczeństwa na 
przestrzeni 160 kilometrów od Port Said do Suezu 
i obronienia neutralnego terenu od uapadu hord 
Beduinów, o tem nie należy wątpić tak, jak z dru- 
giej strony możemy być siluie przekonani, że od- 
działek ten, jako siła wojskowa nie przedstawia 
żadnego znaczenia. Ochrona więc neutralności 
kanału jest czysto akademiczną opieką mocarstw 
kontraktujących a traktaty w naszym  wiekn 
nie wiele ważą: najlepszym dowodem Beleja i 
Szwajcarja, które nie spuszczają się na wspaniało- 
myślnie gwarantowaną neutralność, ale biorą sie na 
serjo do wzmocnienia swej siły. Wyobraźmy sóhia 
tylko, coby się stało, gdyby wybuchła wojna, która 
francusko-rosyjski aljans przeeiwstawiłaby innym 
krajom wraz z Anglją. Mimo wszelkich traktatów 
flota francuska nie omieszkałaby” zająć w kwasio 
pozycji tuiemoźliwiającej Anglji komunikacji £ Tndja- 
mi Nigdzie tego snadniej nie można uczynić, jak 
w wązkiem, zaledwie 58 mil wynoszącem defileć 
wodnem pomiędzy Port Said i Suez. Blaba sto- 
sunkowo flota może tu całą eskadrę zatrzymać: ta 
ostatnie bowiem nie mogłaby się dostatecznie rot- 
winąć. 

W obec tego coż znaczy owo porozumienie ? 
Wystarczy ono w stosunkach normałnych, ale w 
krytyczuej chwili każdy ucieka się do samopomo- 
cy — i nie będzie za nią odpowiedzialny. Jedyną 
gwarancją neutralności byłoby postawienie kanałn 
pod efektywną opiekę neutralnego państwa egip- 
skiego. Wówczas dla spełnienia tego zadania moógł- 
by Egipt przedsięwziąć to co up. Belgja 1 Szwaj- 
carja, tj. ustanowić siłę zbrojną, któraby prawnie 
oparła się naruszeniu neutralności. Stan stworzony 
obecnie, stan koinpletnej bezbronności jest właści- 
wie niczem a w razie konfliktu potwierdziłoby się 
tylko przysłowie: kto poźno przychodz, sśm sobię 
szkodzi, gdyż pierwszy z przybywających będzie, 
niewątpłiwie — panem. 
— 
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Słychać było jak klacz na nowo obracal si 
w zamku. 


Hortensja pobiegła wtedy ku otworowi, który 
wychodził na ulicę, odsunęła deskę, która go za- 
krywała i rzekła głosem cielym ,- lecz *stanow= 


czym : 

— Przyjdziecie mnie 

I wyskoczyła. 

Ojciec Grabu nie znalazł nikogo więcej iwrós= 
cił moeno zdziwiony. 

, W kwadrans potem p. Sigisbert przybiegł do 
mnie; opowiedział mi co zaszło. Młoda dziewczyna 
pozostařa pod murem, nie będąc w stanie ruszyć 
się z miejsca, wyskoczyła bowiem z wysokości 
drugiego piętra. Poszedłem z nim po nią. Deszcz 
padał uiewny. Zaniosiem do siebie biedoą dziew- 
czynę, której prawa noga złamaną była w trzach - 
miejscach, tak, że kości sterczały na zewnątrz. Nie 
skarzyła się, powtarzała tylko z przedziwna rezy- 
gnacją: „Jestem ukaraną, bardzo ukarażą l“ 

Przyszedłem jej z pomocą i zawiadoiniłem ro- 
dziców, dla których wymyśliłem bajkę, że jakieś 
rozbiagane konie, wraz z wozem potrąciły ją i 
przyprawily 9 kaleetwo tuż poł mojemi oknami. 

Uwierzopo mi, 8 Żandarmerja cały miesiąc 
szukałę napróżno sprawców wypadku. 

Otóż tol ï powiadam, że kobieta ta była bo- 
haterką z rodzaju tych, które dokonywają najwięk- 
szych czynów historycznych. 3 

„ Była te jedyna jej miłość. Umarła w dzie- 
wietwie. „Jest to męczenniea, wielka dusza, ofiar- 
niea szlachełwa ! I gdybym jej nie uwielbiał cał- 
kowicie We opowiedziałbym wam tej historji. 
której nie chciałem opowiedzieć mikomu za jej 
życia, zrozumiecie dlaczego. 

„, Lekarz zamikł. Matka płakała. Ojciec wyrzekł 
kilka słów, któryeli nie posłyszałem dobrze po- 
tem rozeszli się. 

A ja pozostałem na kolanach w mym kacie. 
zanosząc się od płaczu, nodezas gdy słychać było 
ra stuk ciężkich kroków i uderzeń na scho= 

ach. 

Wysoszono ciało <Qlocheity, 
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poduieść, gdy odejdzie. 


Sprawy szkolne. 


(Wyciąg z protokołu posiedzenia c. k. Rady szk. 


kraj. z dnia 10. września 1887. 


Rada przyznała Karolowi Gutkowskiemu, prof. 
gimn. w Nowym Sączu, trzeci dodatek pięcioletni 
od 1. września b. r.; przyjęła do wiadomości no- 
minację ks. Franciszka Walczyńskiego katechetą 
gimnazjum w Tarnowie, a ks. Jana Krupińskiego 
katechetą gimnazjim w Wadowicach ; prof. gimna- 


zjum brzeżąńskiego, Franciszka Jeziorskiego, pro- 


fesorem szkoły realnej w Krakowie, 3 Antoniego 
Lorkiewicza nauczycielem w gimnazjum stanisła- 
wowskiem ; przyjęła do wiadomości reskrypt mi- 


nisterjalny o udzieleniu stałego urlopu prof. gi- 
mnazjum św. Jaęka, dr. Antoniemu Wierzejskiemu, 
celem wykładania anatomji porównawczej na uni- 


wersytecie Jagiellońskim ; przeniosła ze względów 
służbowych: zastępców nauczycieli gimnaz. tar- 
nowskiego Aleksandra Furmankiewicza do gimna- 
zum w Brzeżanach, a Rudolfa Szandroka do gi- 
mnazjum w Tarnopolu; zaś suplenta semin. naucz. 
w Tarnopolu, Franciszka Vogla, do szkoły realnej 
w Jarosławiu, mianowała Bolesława Mańkowskiego 
suplentem dla II. gimnazjum lwowskiego. Michała 
Kirszaka suplentem dla gimnazjum w Tarnopolu, 
Edwarda Sznobiicha dla gimnazjum w Brzeżanach, 
Władysława Myślewicza dla gimnazjum w Koło- 
myi, a Ferdynanda Bostla dla IV. gimnazjum we 
Lwowie, Zygmunta Schneidera aplikantem dla IV. 
gimnazjum we Lwowie; poleciła do użytku w gi- 


mnazjach "Tacyta Annalles w wydaniu Móllera, 
Platona Apologja, Kriton i Protagoras w wydaniu 
Krala, Vergiłego w. wydaniu Kichlera, Herodota 
w wydaniu Hintnera. Dalej poleca rada drugie wy- 
danie :Liwiusza - przez Zingerlego, Owidjusza przez 
Sedlmayera i Caesara Bellnm gallicum przez Pra- 
mera; nie poleca zaś Liwiusza. w wydaniu Pa- 
todzki; poruczyła Kazimierzowi Wilhelmowi No- 
wieękiemu naukę kaligrafii w seminarium nauczy- 
cielskiem męzkiem we Lwowie, zaś naukę rysun- 
ków w tntejszem seminarjum naucz. żeńskiem 
Władysławie Gostyńskiej, a naukę kaligrafji Karo- 
lime Lewiekiej; uwolniła od urzędu na własną 
me: zastępcę nauczyciela gimnazjum akademie- 
iego we Lwowie, Bronisława Starzeckiego i mia- 
nowała w jego miejsce Michała Paczowskiego suplen- 
tem w tymże zakładzie; upoważniła starostwo w 
Tarnopolu do zawarcia umowy względem najęcia 
potrzebnych ubikacyj na umieszczenie trzech gi- 
imuszjalnych klas równorzędnych w gmachu je- 
zniekim ; poruczyła naukę: gimnastyki w semi- 
narjum nauczycielskiem w Stanisławowie Janowi 
Stersingowi. 


Wystawa krajowa. 


Kraków 26. września. 


(Pawilon sskół przemysłowych. — Szkoła sokal- 
sd — Słójd. — Kołomyja ś jej szkoły. — 


jy keramiczne — Touste. — Warstat koło- 
jaki. — Wsorotoe warstaty tkackie, Błażowa, 


Kossów, Korczyna. — Szkoły ' kossykarstwa. — 


Jasło. — Jarosław. — Kamionka-Strum.). 


W _ poprzednich sprawozdaniach z wystawy 
zamieściliśmy już ogólny opis pawilonów szkół 
przemysłowych i przemysłu domowego, dziś wra- 
eamy ponownie do tego przedmiotu, ażeby po- 
przednie nasze wzmianki uzupełnić niektóremi 
szczegółami=-- —- = 

. Wchodząc od strony .gkwarjum do pawilonu 
sakół przemysłowych spotykamy u wstępu prace 
uczni szkoły sokalskiej, które każdego choćby 
dla tego zainteresować muszą, że wprowadzenie 
dla dźieci w szkole ludowej nauki biegłości rę- 
eznaj metodą szwedzką (t. z. słójdu) jest w kraju 
naszym nowością. Szkoła wydziałowa sokalska zre- 
formowana na podstawie uchwały sejmowej z 23. 
stycznia 1886 istnieje pod kierownictwem p. Jó- 
zefa Siedmiograja; w szkole tej istnieją także 
kursa ferjalne dla nauczycieli, których w r. 1886 
było 42. Korsa te są tak korzystne, że w prze- 
siłe: 30 szkołach ludowych powiatu sokalskiego 
wprowadzono już naukę zręczności. Jsk pożyteczną 
i dobrze kierowaną jest sama szkoła, świadczą wy- 
roby uczni pokaźne tak eo do ilości jak i warto- 
ści. — Kołomyję reprezentuje pięknie krajowa 
szkoła „garnearska. Szkoła ta założona 1878 jako 
instytucja państwowa, chyliła się skutkiem braku 
plariu *¥ niewuzględnienia stosunków lokalnych do 
upadku. Dopiero w roku 1886 przeszła na koszt 
kraju i od tego czasu znać postęp na lepsze. Kurs 
nauki „pznaczony jest na trzy lata; w ubiegłym 
roku szkolnym było 20 uczniów zwyczajnych a 
trzech nadzwyczajnych, t.j. tych, którzy uczyli się 
dekoracji naczyń. Około podniesienia się tej szkoły 
zasłużyli się głównie pp. Ludwik Wierzbieki, 
który w dziejach rozwoju przemysłu w naszym 
kraja w zaszczytne zajmuje miejsce i p. Walery 
Kryciński, kierownik szkoły, który uczy zara- 
zem dekoracji naczyń, stylu i historji keramiki. 

Szkoła przemysłowo handlowa im. 
Sobieskiego w Kołomyi przedstawiła rezultaty osią- 
gnięte na podstawie rysnnku z tablicy, które są ze 
wszech miar zadowalające. Szkoła ta istnieje od 
r. 1884, składa się z klasy przygotowawczej dla 
analfebetów i z trzech klas właściwej szkoły prze- 
mysłowej. Kurs handlowy otwarto r. 1886, Woe- 
dług najnowszego sprawozdania dyrekcji było w r. 
1887 256 uczniów (w r. 1884 — 174) z tych 105 
przybyło nie umiejąc czytać i pisać. Kierownikiem 
szkoły jest p. Teodor Gruszkiewicz. W dziale garn- 
carstwa, do którego należy jószcze szkoła w Tou- 
stem, stojąca pod opieką ks. Czaczkowskie- 
go. i celująca swami wyrobami stacja keramiczna 
pod kierownictwem p. Krzena, spotykamy isto- 
tnie prześliczne wyroby. Wazy, małe wazonki na 
kwiaty, podstawki, tace, dzbany, urny — wszystko 
to celuje pięknością i dokładnością roboty. Nie- 

8 z nich mogą być prawdziwą ozdobą salonów, 

byle tylko znaleźli się nabywcy. 
y anie nasze powinne wprowadzić reformę, 
i to tak gruntowną, ażeby od popielniczki mę- 
żowskiej aż do wazy na kwiaty wszystko w domu 
było wyrobu krajowego, Będzie to i tanio i poczci- 
wie. Okazy keramiczne, jaxie widzieliśmy na wy- 
stawie, upoważniają nas do podobnego żądania. 

Musimy tu zamieścić jeszcze słów kilka w 
przedmiocie keramicznej stacji doświadczalnej we 

wowie. Celem tej instytueji jest nadać staraniom 
około rozwinięcia w kraju naszym garncarstwa 
kafiowego, produkcji wapna i cementu umiejętną 
podstawę przez odpowiednie badania naukowe che- 
miczno-techniezne. Obojętność rządu niestety spra- 
wiła, że stacja ta nie ma dotąd stałej siedziby, a 
jej dyrektor, p. Edmund Krzen, tuła się z miej- 
sca na miejsce. Zasługi tego ostatniego około pod- 
niesienia szkół w Porębie, Kołomyi i Toustem są 
uznania godne. Jemu to udało się odkryć nowy 
sposób nakładania na wyroby gliniane barw pod- 
szkliwnych. Wynalazek. ten jest ogromnej donio- 
słości, gdyż, jak to widzimy -na wystawie, otwiera 
on możność fabrykacji wysokiej ceny majolik. Na- 


| uczył on także sporządzania pobiałki garncarskiej 


z materjału krajowego, znajdowanego w okolicy 
Toustego, którą dotychczas sprowadzano z Czech. 

Touste jest również reprezentowane przez 
warstat naukowy kołodziejski, który powstanie swe 
zawdzięcza p. Fedorowiczowi i ks. Czaczkowskie- 
mu. Liczy on 14 uczniów pracujących pod kie- 
runkiem Andrzeja Ciupik i Wasyla Wałków. Za- 
kład ten rozwijałby się o wiele pomyślniej, gdyby 
nie oszczędność rady powiatowej w Skałacie, która 
nie chce wyznaczyć stypendjów dla chłopeów oko- 
licznych miejscowości. ; 

Obok tych wyrobów znajdujemy przedmioty 
wzorowe warstatów tkackich. Zakład w Błażo- 
wej istnieje od r. 1884 pod kierunkiem p. Mar- 
cina Brzęka, w Kosowie zaś pod kierunkiem 
p. Stanisława Bursy przy pomocy fachowego 
instruktora p. Stanisława Babiaka. Oba zakłady 
wystąpiły z prześlicznemi okazami, które też na- 
tychmiast znalazły licznych nabyweów. Warstat 
naukowy tkacki w Korczynie, o którym nie- 
dawno pisaliśmy, wystąpił również z pięknemi wy- 
robami. W szkole tej jest obecnie sześć ulepszo- 
nych warstatów jacquardowskich. Kierownikiem 
zakładu jest p. Jan Staudejski, który przed- 
tem wybornie prowadził naukę w szkole kossow- 
skiej. W tym roku otrzymała szkoła w Korczynie 
nowy statut. który stanowi, iż szkoła ta ma zaj- 
mować się wyłącznie nauką wyrobu tkanin 
lnianych, dla zachowania cechy charakterystycznej 
wyrobów korczyńskich,- które tem się odznaczają, 
że nie posiadają żadnej domieszki bawełny. 

Szkoła koszykarska w Jaśle zostająca 
‘pòd kierownictwem pp. Sienkiewicza i Ste- 
fanka, weszła w życie 1885 staraniem jasielskie- 
go towarzystwa oświaty lndowej. Znajdujemy tu 
nader piękne wyroby, zarówno dokładnie jak ele- 
gancko wypracowaue. Wielką rozmaitość przed- 
miotów wystawiła Jarosławska szkoła przemy- 
słowa uzupełniająca a przedewszystkiem fachowa 
szkoła koszykarska, powstała za inicjatywą ks. Je- 
rzevo Czartoryskiego. Jestto warstat nauko- 
wy, którego celem jest, przez robotę warstatową, 
zaprawiać do pracy zarobkowej najuboższą 
dziatwę z Jarosławia i okolicy. Wyroby 
tego pięknego zakładu zyskują coraz większy pokup 
i to nietylko w kraju ale w Węgrzech, Wiedniu, 
Czerniowcach, Pradze, Berlinie i Szwajcarji. Æo- 
zina, szuywar, słoma i sitowie dotychczas bezuży- 
teczne zmieniają się na pieniądz, dzięki opiece ks. 
J. Czartoryskiego a pracy pp. Meklera Adolfa 
i Stefanka Franciszka, Zakład ten ma swoje 
składy komisowe w Wiedniu i Pradze, zkąd wyro- 
by rozchodzą si. nawet do Ameryki i Australji. 

Wyroby koszykarskie przedstawiają się bardzo 
paważnie: prześliczne koszyki różnej wielkości, sto- 
ły, sofy, fotele, łóżeczka, ramy — wszystko to wa- 
bi swą pięknością i niezaprzeczoną taniością. To 
też nie dziw, że nie ma prawie jednego przedmio- 
tn, któryby nie został zakupiony. 

W pocieszający Sposób rozwija się również 
szkoła przemysłowa dla bednarstwa i kołodziej- 
stwa w Kamionce Strumiłowej, powołana do życia 
za inicjatywą Stanisława i Kazimierza hr. Bade- 
nich r. 1884. Czas nauki trwa tu trzy lata; obej- 
muje zaś ona dwa warstaty dla praktycznej nauki 
bednarstwa i kołodziejstwa. Pomyślny rozwój szko- 
ły skonstatował również w obecnym roku p. Lu- 
dwik Wierzbicki jako delegat Wydziału kra- 
jowego. Kierownikiem szkoły jest p. Maks. Czyr- 
niański. 

Rysunki wszystkie jakie tu widzimy są wykonane 
bardzo dobrze; na rysunku zaś znajdują się wyja- 
śnienia eo do konstrukcji. Uwagi godne są. tabli- 
ce Ścienne, podające bednarzom sposoby oznacze- 
nia empirycznemi formułkami rozmiarów naczyń, 
dna, klepek itd. 


Arcy książę Jan. 


Onegdaj podaliśmy wiadomość, że arcyks. Jan, 

jeden z najbardziej utalentowanych i lubianych 
jenerałów armji postanowił złożyć godność komen- 
danta dywizji i w ogóle usunąć się na czas pe- 
wien ze służby czynnej. Wiadomość ta wywołała w 
sferach wojskowych wrażenie bardzo 
arcyksiążę należał bowiem do tyeh oficerów, na 
których armja spoglądała z wielkiemi nadziejami. 
Rzecz prosta, że pogłoska była w najrozmaitszy 
|: komentowaną, tak, iż półoficjalny Pester 
Lloyd widział się spowodowanym do zamieszcze- 
nia następującego — prawdopodobnie inspirowane- 
go komunikatu: „Uwołnienie JCW. fmp. arcyks. 
Jana od obowiązków komendanta 3 dywizji pieszej 
w Linzu wywołało wielkie wrażenie i dało powód 
do rozlicznych komentarzy i kombinacyj. Jeden 
z dzienników łączy tę niemiłą dla armji wiado- 
mość nawet ze sprawą bułgarską i domniemalną 
przyjaźnią arcyks. Jana z ks. Koburgiem. Kombi- 
nacja ta, jak nam z kompetentnego źródła dono- 
szą, zdradza kompletną nieznajomość osób i sto- 
sunków. Natomiast możemy najstanowczej zape- 
wnić, że od dłuższego już czasu między kierujące- 
mi sferami armji a arcyksięciem trwają nieporozu- 
mienia, wynikłe z powodów natury czysto wojsko- 
wej a mające swe źródło w znanych liberalnych 
poglądach arcyksięcia na kwestję wychowania żoł- 
nierza. 

W najbliższym czasie ma zostać opróżnionem 
jedno z wyższych stanowisk wojskowych, o które 
arcyksiążę kompetował. Ponieważ na posadę tę 
desygnowano kogo innego, widział się arcyksiążę 
spowodowanym prosić o uwolnienie go od obo- 
wiązków komendanta dywizji. Mamy jednak 
nadzieję, że nieporozumienie zostanie 
wyjaśnione i że wielkoduszny i po- 
wszechnie czczony arcyksiążę po- 
wróci do czynnej służby.* Do tych słów 
Pester Lloyda dodamy jeszcze, że gdy się rozeszła 
pogłoska w swoim czasie o zamierzonem usunięciu 
się księcia Witrtemberga, obecnego komendanta 
lwowskiego korpusu, głos opinji wskazywał jako 
jego następcę arcyksięcia Jana. Arcyksiążę jest 
osobistością nader sympatyczną i głównym bojo- 
wnikiem o sprawę liberalnego wychowania żołnie- 
rza, którą poruszył w liczuych artykułach i bro- 
szurach. 


A 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. P. Adam Krecho- 
wiecki, naczelny redaktor Gazety Lwowskiej, 
który przed 2 tygodniami zapadł ciężko na zdrowiu, 
dzięki umiejętnej i bardzo troskliwej opiece dr. Sztem- 
bartha—jak się Z prawdziwą przyjemnością dowiadujemy 
— ma się znacznie lepiej od dni kilku. — Dr. Žu- 
kowski, były operator ma klinice prof. Alberta, 
obecnie lekarz pułkowy przy pułku ułanów stacjo- 
nowany w Brzeżanach, otrzymał do Sofji wezwanie 
z kancelarji ks. Koburga. Dr. Żukowski ma objąć 
posadę lekarza przybocznego ks. Ferdynanda, po dr. 
Neusserze, który wrócił do Wiednia. — Dr. Rudolf 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28. Września1887 r. 


niemiłe; | 


Zuber, który przed rokiem wyjechał do Mendozy w 
rzoczypospolitej argentyńskiej (połud. Ameryka), celem 
badań geologicznych, w szczególności pokładów naf- 
towych, przybył w tych dniach do Lwowa wraz z 
innymi uczestnikami tej wyprawy. Około 10. listo- 
pada wraca dr. Zuber napowrót w tamte okolice. — 
Minister Falkenhayn zakupił przedwczoraj na 
wystawie przemysłowo-rolniczej siewnik ze składu p. 
J. B. Priwera w Krakowie, 

Kalendarz. Środa (28.): Wacława kr. Wschód 
słońca 0 godz. 6. min. 1, zachód o godz. 5. 
min. 39. 

Kalend. myśliwski. We wrześniu wolno 
polować na jełenie, kozły (rogacze), lisy, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatwy, przepiórki i 
dzikie gołębie, dropie i pardwy i ptactwo błotne i wodne 
w ogólności. 

Pogoda zawitała znowu po całotygodniowej ule- 
wie, a choć zimno jeszcze i średnia temperatura dnia 
wynosi zaledwie 69R., w górskich zaś okolicach spa- 
dły nawet śniegi — to przecież jest nadzieja, że „bab- 
skie lato“ nas jeszcze nie ominie. 

„Straszny dziadunio.* Powieść pod powyższym 
tytułem, nagrodzoną na konkursie, pióra panny 
Marji Rodziewiezównej, autorki wybornej no- 
weli „Fa1sa panny Hani,“ zaczniemy temi dnia- 
mi drukować w fejletonie naszego pisma. 

Następnie prócz okolicznościowych  fejletonów 
ukażą się w Dzien. Polsk. dwie dłuższe prace pp. 
Bałueckiego i Jeske-Choińskiego, jakoteż 
przekład znakomitej powieści angielskiej Rider 
Haggard'a p. n. „Nowa Judyta.“ 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Dąbrówka, pow. samborskiego, na dokończenie 
budowy szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 

Dyrektor ruchu gal. kolei Karola Ludwika, pan 
Wacław Sladkowski, został, jak wiadomo, za 
swe zasługi odznaczony orderem żelaznej korony III. 
klasy. Odznaczenie to wywołało w tutejszych kołach 
bardzo dobre wrażenie, gdyż p. Sladkowski swoją 
uprzejmością i taktem w postępowaniu zjednał sobie 
ogólną sympatję. P. Sladkowski mimo iż z urodzenia 
jest obcokrajowcem, zżył się z naszemi stosunkami. 
Przebywa on zresztą w naszym kraju od roku 1858, 
w którym to czasie czynnym był jeszcze jako urzę- 
dnik kolejowy w Bochni. Był następnie naczelnikiem 
stacji w Krakowie i szefem konserwacji budowy w 
Dembicy. Był również dłuższy czas naczelnikiem sta- 
cji w Tarnowie i Przemyślu. W roku 1878 został 
odznaczony krzyżem kawalerskim Vranciszka Józefa i 
zamianowany dyrektorem ruchu gal. kolei Karola Lu- 
dwika we Lwowie, na którem to stanowisku dotych- 
czas pozostaje. 

Uwagę sfer wojskowych zwrócił na siebie przy 
sposobności zeszłorocznych ćwiczeń, w czasie których 
wspomagany dzielnie przez swych urzędników prze- 
konał nawet najbardziej wymagających  sztabowców, 
iż zarządzenia wojskowe na kolei Karola Ludwika 
odpowiadają w zupełności celowi. 

Projsktowana zmiana ruchu pociągów na prze- 
strzeni Iiwów-Kraków polega na tem, że pociąg pv- 
spieszny odchodzący ze Lwowa 0 godz. 11. wieczo- 
rem, jak niemniej pociąg pospieszny przybywający z 
Krakowa do dworca o godz. 6. rano, przestałby od 
1. listopada br. kursować, a natomiast pociąg ku- 
rjerski, który dotychczas chodził tylko w porze le- 
tniej, utrzymanym został i na sezon zimowy. Nadto 
pociąg mięszany odchodzący ze Lwowa dotychczas o 
godz. 5. po południu, zmienionym został na osobowy 
i odehodziłby dopiero o godz. 9. wieczorem, a przy- 
bywałby do Krakowa o 7. rano, pociąg zaś krakow- 
ski przychodzący do Lwowa w południe o godz. 11. 
przychodziłby już o 8. rano. 

Wpisy słuchaczów do lwowskiej Szkoły polite- 
chnicznej ha r. n. 1887/88 rozpoczną się dnia 1. 
października br. w godzinach urzędowych od 10.—1. 
i trwać będą po dzień 14. października br. 

Nowowstępujący słuchacze zwyczajni do którego- 
kolwiek wydziału fachowego, mają się zgłaszać od 
1. do 4. października br. włącznie u dziekana tegoż 
wydziału; słuchacze zwyczajni dawniejsi lub prze- 
chodzący z innych równorzędnych instytutów techniez- 
nych, jakoteż słuchacze nadzwyczajni, mają się zgła- 
szać u dziekana wydziału fachowego od 1. do 8. 
października br. włącznie. 

Bliższe szezegóły zawiera program, który kupić 
można za 30 ct. u odźwiernego w gmachu głównym 
Szkoły politechnicznej. 

2 armji. Przez zamianowanie pułkownika jener. 
sztaau Scehwitzera — który przez 6 lat był szefem 
sztabu 15 korpusu, komendantem 11 brygady w Gracu, 
nastąpiły w korpuśnej komendzie w Serejewie znaczne 
zmiany personalne. Następcą pułk. Schwitzera w Se- 
rajewie ma zostać pułk. jener. sztabu Hermann Pi n- 
ter, który przez długie lata był wojskowym attache 
przy austro-węg. poselstwie w Belgradzie, a ubeenie 
pozostaje w 27 p. p. w Gracu. 

Il stypendjów z fundacji miejskiej dla sierót- 
chłopców, oraz 3 stypendja dla sierót dziewcząt, ka- 
żda w kwocie rocznej 72 złr. w. a są do nadania. 
Stypendja te otrzymać mogą dzieci zdolne i obowią- 
zane do uczęszczania do szkół ludowych, liczące 7 
do 12 lat, religji chrześcjańskiej, ślubnego pochodze- 
nia, przynależne do gminy m. Lwowa, ubogie i oSie- 
rociałe po obojgu rodzicach a przynajmniej po ojcu. 

Ubiegający się o stypendjum opiekunowie lub 
matki sierót winni prośby 0 nadanie takowego zaopa- 
trzone w należyte dowody, tudzież poświadczenie ubó- 
stwa przez komisarjat i urząd parafjalny, oraz przyna- 
leżności do gminy lwowskiej, przez urząd konskryp- 
cyjny i potwierdzone przez dyrekcje szkół, do których 
sieroty zapisali, wnieść do magistratu najdalej do 15- 
pazdziernika. A 

Snieg. Osoby, przybyłe do Krakowa z ch 
Targu i z Obidowa, opowiadają, że w ostatnich dni 
śnieg pokrył tamtejsze okolicy. gf 

Zapobiegliwi! Dowiadujemy się, że joden Z wy- 
działów powiatowych wniósł temi dniami prośbę do 
Wydziału krajowego, ażeby w 1az1e „aj fundusze 
powiatowe mogły być przyjęte do kasy Krajowej, 

Wybór uzupełniający dwóch członków rady po 
wiatowej w Brzeżanach ż to jednego z grupy gmin 
wiejskich, rozpisany zo na dzień 3. listopada i 
jednego z grupy większych Posiodłości, na dzień 25. 
października br.. p 

Morderstwo. W Brzączowicąch w pow. myśle- 
niekim Wiktorja Krawczyk z niewiadomego powodu 
poderznęła gardło 4-letniemu dziecięcia swego 
szwagra. 

Armja bułgarska. Według zestawień ministra 
wojny może Bułgarja każdego czasu mieć pod bronią 
1225 oficerów, 54.234 żołnierzy, oraz 40.000 milicji, 
nadto 238 marynarzy z 8 oficerami. 

Samobójstwo z miłości. W Zaborzu, powiatu 
rawskiego, osiedlony tam Węgier, Franciszek Prydal, 
zawiązał stosunek miłośny z żydówką, córką karczma- 
rza, Rojzą Borg, Gdy o tym stosunku dowiedzieli się 
rodzice Rojzy, wywieźli ją w nieznane strony, co za- 
kochanego Prydała popehnęło do dwukrotnych zama- 
chów na swoje życie. Z zamachów tych wyleczył się 
jednak szczęśliwie a nawet na pozór uspokoił się co 
do straty ukochanej Rojzy. Trwało to jednak nie- 
długo; 12. bm. znaleziono go obwieszonego w lesie 
zaborskim, 


Według „tabeli oświetlenia miasta“ gazem i 
naftą na miesiąc październik, wydanej przez urząd 


budowniczy, zapalanie wszystkich latarń od 1-go j 


do 10. włącznie ma nastąpić o godzinie 6'/, wieczo- 
rem, od 11. do 20. o godzinie 6., zaś od 21. do 81. 
o godzinie 5*,,. Gaszenie latarń wieczornych 
od 1. do 3. następuje o godzinie 10, w mocy, vd 4. 
zaś o godzinie 11. w nocy, zaś latarń całon oc- 
nych od 1. ao 15. o godzinie 5. rano, od 16. do 
81. o godzinie 5'/, rano. Czas feryj księżycowych 
dla latarń wieczornych przypada na 1. i 2., 26., 27., 
28., 29., 80. i 31. października, to znaczy, że w tym 
czasie miasto pogrążone będzie w ciemnościach egip- 
skich a mieszkańcy mogą się zaopatrzyć w nocne 
latarki. 

Zapiski policyjne. Skradziono z piwnicy pod 1. 
6 plac strzelecki 16 butelek zieleniaku. — Zajęto u 
znanego złodzieja, Hryńka Darmokraja, zarzutkę mę- 
ską, koloru jasno-bronzowego z ciemno-bronzową pod- 
szewką; surdut stary, bronzowy i spodnie stare, siwe, 
w niebieskie paski. 

Prawdopodobnie — pierwsza... W Ustrzykach 
Dolnych dokonano właśnie wyboru nowej rady gmin- 
nej, złożonej z 18 ojców miasta, czy raczej miaste- 
czka. Wszyscy nowo wybrani pp. rajcy są religji 
mojżeszowej. 

Dła wyjaśnienia dodajemy, że Ustrzyki Dolne nie 
leżą w Palestynie i że w drugiem kole wyborezem 
żywioł chrześcjański ma w obec izraelitów równowagę; 
do pierwszego zaś koła należy dwunastu wyborców 
chrześcjan z inteligencji a tylko dwu izraelitów. 

Smierć przez powieszenie się zadali sobie że- 
brak, Mozes Geiger w Rzeszowie; Wojciech Lisowski, 
zarobnik w Dolinianach, powiatu gródeckiego i nie- 
znanego pochodzenia i nazwiska człowiek, wracający 
rzekomo ze szpitala lwowskiego, w Bartatowie, po- 
wiatu gródeekiego. 

Morderstwo. Mikołaj Dobrzycki, leśny w Chlew- 
czanach, kowiatu rawskiego. który żył w niezgo "ie 
ze siostrą swą, wdową, matką 7 dzieci, udał się 1‘ 
bm. do tejże domu i strzelił, zadając jej w okolicę 
lewego oka, śmiertelną ranę. Po spełnieniu tego czy- 
nu, powrócił do siebie i drugim  wystrzałem dubel- 
tówki wyrwał sobie obie szezęki, język i podniebienie 
i jest bez nadziei Życia, 

Utonęli: Michał Sowa, z Tarnogóry, powiatu 
niskiego, w rzece Sanie; Mikołaj Romanow z Trawo- 
tłok, powiatu złoczowskiego, w rzece Strypie i Zofja 
Świeżek, z Woli Jasienieckiej, powiatu brzozowskiego, 
w zbiorniku gnojówki. 

Skutkiem pobicia zmarł Jan Tyniec, gospodarz 
z Knap, powiatu tarnobrzeskiego. 

W spesób podstępny sprowadzili grajzlernik 
Mikołaj Endl i Jan Zawadzki do swojego mieszkania 
przy ul. Janowskiej l. 7 cieślę Jędrzeja Schreiera i 
tam go w okropny sposób pobili, tak, że go musiano 
natychmiast odstawić do szpitala głównego. 

Interwiew z żoną defraudanta Zalewskiego 
miał współpracownik W. Sonn- u. Montags Zig. 
w ubiegłą sobotę, z czego podaje w rzeczonem pismie 
następujące szczegóły: Pożałowania godna ta osoba 
jest młodą bardzo przystojną kobietą, o sympatycz- 
nych rysach twarzy, na której widne są ślady cięż- 
kiego strapienia i rezygnacji. Zapewnia ona, że od 
dnia, w którym mąż popełnił zbrodnię, nie widziała 
go więcej i nie chciała go widziec. jakkolwiek na- 
mawiano ją do tego. Zkorzystała z dobrodziejstwa 
prawa, aby nie stawać podczas rozprawy w roli 
świadka, gdyż nie chciał, ani za, ani przeciw niemu 
zeznawać, Całą historję o wrzekomej zbrodni stanu, 
nazywa czystym wymysłem, tak samo owo tajne sto- 
warzyszenie było wierutną bajką. Wprawdzie Zalewski 
— ciągnęła — zawsze interesował się gorąco spra- 
wami politycznemi i eutuzjazmował się dla 
Rosji i cara, wyrażające się nieraz, że 
prędzej lub później cała Europa bę 
dzie rosyjską — lecz gdyby nawet w opowieści 
o owein stowarzyszeniu odrobina prawdy byłe, to 
pieniądze skradł on wyłącznie dla siebie. Żonę swoją 
prześladował niepohamowaną zazdrością, równocześnie 
zaś... utrzymywał stosunek miłosny z Natansonówną. 
Co do tej ostatniej, zganiła p. Zalewska fakt, że ona 
upomina się obecnie o część premji policyjnej, dodała 
jednak pobłażliwie: „Ta bieduczka wycierpiała tyle, 
że należy się jej słusznie pewne odszkodowanie. 
W końcu oświadczyła p. Z, że w krótkim czasie 
poda do sądu o rozwód. A 

Dziwna historja majątku. W Pester Lloydzie 
znajdujemy następującą korespondencję Z Tatra Füred 
(Szmeksu). „Hr. Platon Reussner, który dotad w 
Warszawie na chleb zarabiał, jak» nauczyciel języków: 
zyskał obecnie przeszło półmilionowy majątek. Od 78 
10. hr Platon prowadził z wujem swoim hr. | dk 
Węgrzech osiadłym, proces o dziedziotwa ™ m. 3 
kości 750.000 złr. Proces byłby trwał joss07e dtužej 
a hr. Platon musiałby z pracy nauozyoiėlskie] dalei 
żywić się w Warszawie, gdyby naraz nie byl wpądł 
na pomysł... odprzedania swej pretensji Spad] wej. 
Znalnźli się też wkrótee ochotnicy do tego interesu: 
Gdy hr. F. o tem się dowiedział, OŚwiadczył, iż do- 
browolnie p. Reussnerowi Wypłaci sumę 380,000 
złr., wszakże pod następującemi warunkami: 1- hr. 
Platon za tę sumę odstąpi na Zawszę od procesu; 2. 
odwołać ma wszystkie czci hr. p, ubliżające pogłoski, 
jakie od r. 1877- rozpowszechniał; 3. nie śmie zali- 
czać się do krewnych hr, F. i ma to publicznie 
ogłosić; 4. PO otrzymaniu spadku, musi Węgry opu: 
ścić i może WTÓCIG dopiero po Śmierci hr. F. Hr. 
Platon na te warunki nie zgodził Się, aż dopiero po 
dłuższych rokowaniach stanęła umowa, iż hr. F. 
wypłaci tytułem spadku 510.000 złr., zaś hr. Reuss- 
ner przez 5 lat unikać będzie ziemi węgierskiej. Ró- 
wnocześnie otrzymał hr. Platon ze sprzedaży swego 
obdłużonego majątku w Galicji 58.000, złr. Przed 10 
aty rozpowszechnioną była pogłoska, iż hr. F. usiło- 
wał swego siostrzeńca przez najętych zbójców zamor- 
dować, albo osadzić w domu obłąkanych. Faktem jest, 
że hr. Platon w r. 1876 na ulicy został przez rzezi- 
mieszków napadnięty, obrabowany, powieszony i tylko 
cudem ocalony i że następnie dłuższy czas przepędził 
w domu obłąkanych w Leopoldfe!d na Węgrzech, 
gdzie znowu jakiś tajemniczy złoczyńca ną jego życie 
czyhał...." y = 

Tyle jest opowieści najpoważniejszego pisma pesz- 
teńskiego. A 

Przeniesienie relikwij. W uroczystościach wpro- 
wadzenia relikwij św Passywa darowanych klaszto- 
rowi 00. Bazyljanów w Dobromilu, które odbędą się 
w dniu 2. października, wezmą udział: ks. arcybisk. 
Sembratowiez, Issakowicz, Morawski i biskupi: Stu- 
pnieki, Solecki, Dunajewski i Pełesz. Program uro- 
czystości „zapowiada, że w niedzielę, dnia 2. paździer- 
nika, o godz. 8 będzie eelebrował mszę Św. ks. bi- 
skup Stupnieki, poczem wyjdzie procesja z relikwiami 
św. Passywa do monasteru. O 10. odprawi pontyfi- 
kalną mszę ŚW. ks, metropolita Sembratowicz a pod- 
czas sumy wygłosi kazanie w języku ruskim ks. ar- 


| cybiskup Issakowiez. Uroczystość zakończy błogosła- 


wieństwo k-. metropolity. 

Tajemnicza śmierć. Onegdaj na dworeu kolejo- 
wym aresztowała straż policyjna włościankę Motrunę 
Zelizniak, która przybyła z Mszany z nieżywem 6- 
miesięcznen dzieckiem.  Zelizniak podała do pr 
tokołu, iż przybyła do Lwowa « dzieckiem  chorem 


na zapalenie płuc, celem zasiągnięcia porady lekar- 
skiej. W diudze zaś dziecko umarło. Chociaż Zeliźnia- 
| kowa była -ozj:aczona i głośno lamentowała, została 
aresztowana, zachodzi bowiem podejrzenie, że dziecko 
umarło śmiercią nienaturajną. 

Wypadek. Paweł Kaliński podczas przekładania 
pak z towarami na głównym dworcu kolejowym uległ 
przykremu wypadkowi. Jedna z pak stoczyła się bo- 
wiem na niego i uszkodziła mu znacznie krzyże. Ton- 
że odstawiony został do głównego szpitala. 

Zniknęła ze Lwowa bez wieści 19 letnia córka 
robotnika kolejowego Maurycego Łotockiego. Zachodzi 
podejrzenie, że wywiezioną została do Ameryki. 

Znaczną kradzież popełniono onegdaj w nocy 
na szkodę Samuela Riesa ajenta ha.:dlowego mieszka- 
jącego przy pl. Krakowskim 1. 20. Nieznany sprawca 
włamał się na strych za pomocą otwarcia pierwszych 
drzwi dobranym kluczem i rozbicia kłódki zamykają- 
cej drugie dizwi i zabrał bieliznę i suknie wartości 
około 100 zł. 

Prywatną Szulernię utrzymywaną przez niejakie- 
go Józefa Kruszalskiego wykryła tutejsza policja. K. 
mieszkał przy ul. Zródlanej l. 1 i tam też ściągał on 
biednych „zemieśluików, którzy przegrywali ciężko 
zapracowany pieniądz. Grano przeważnie ferbla i 
maczka. 

Grzybami jadowitemi otruli się dwaj synowie 
Łucia iwaszczuka, włościanina z Baryłowa, powiatu 
brodzkiego, zaś w Boratynie pow. sokalskiego zacho- 
roważa, skutkiem spożycie grzybów jadowitych, ro- 
dzina Leska Bidy, z 6 osób złożona, a z tych dwie 
osoby już zmarły. 

Nieszczęśliwy wypadek. Jan Dąbrowski, z Win- 
nik, 40 lat, zarobnik, przy budowie budynku, należą- 
cego do tabryki tytoniu w Winnikach, 
spadnięcie cegły tak silnie w głowę skaleczony, że 
zaledwie odwieziono go do szpitala, zakończył życie. 

Ogromną awanturę wyprawili wezoraj lokato- 
rowie, mający ten piękny zwyczaj niepłacenia czynszu 
w kamienizsy przy ul. Spadzistej l. 1. Gospodarz Fei- 
wel Rosentteg, na podstawie sądowego nakazu ruma- 
cyjnego wyrzucił z mieszkania małżonków Bernerów, 
którzy jednak nie dali za wygranę i postanowili siłą 
mocą maletki swoje napowrót ulokować w zajmowa- 
nem przedtem mieszkaniu. W tym celu wybili szybę, 


został przez 


następnie otworzyli okno i tą drogą część mebli wpro- 
wadzili napowrót do pokoju. Powtórnemu wprowadze- 
niu sprzeciwił się oczywiście gospodarz, to też rozpo- 
częła się «ai ięta bójka, w której wzięła udział nader 
liczna publiczność wyz. 'nojż. Nareszcie zjawiła się 
straż buspieczeństwa i roz «wane Żywioły zostały po- 
skromione. 

Nowy instytut crjentalny w Berlinie będzie 
otwarty 18. października. Zapisało się 100 uczniów. 

Port kronsztadzki ma być z wiosną zamknięty 
dla okrętów handlowych, które będą lądowały w ka- 
nale pod Petersburgiem. 
am | o: ë no 


Wystawa sztuki polskiej w Keaton. 


Jeżeli co do malarstwa można mówić o sztu- 
ce polskiej, t. j. 0 stylu, który bądź eo bądź od- 
różnia się, czy z tej czy z owej szkoły wziął po: 
czątki, cd sztuki zagranicznej, to w żaden sposób 
nie można tego powiedzieć o rzeźbie. Od czasu 
Oleszezy ńskiego, który ua pomnikach studjując spe- 
cjalnie słowiański charakter plastyki, żaden z na- 
szych rzeźbiarzy nie zajął Się sumiennie tą sprawą, 
a młode pokolenie adeptów dłuta, rozrzucone mię- 
dzy Kraków, Wiedeń, Włochy i Paryż. jak najmniej, 
niestety. Zwraca uwagi ma Unarodowiemio swej 
sztuki. A 

Jako nauczyciel szkoły krakowskiej znany ae 
Marceli Guyski, uczeń Daniela Załewskiego i Eui- 
gi Anuciego. Ale Guyski nie JeSt kompozytorem. 
Jako portrecista To szczególniew biustach, 
czy medaljonach kobiecych; miękki, eharakterysty- 
czny; w ogóle pełen pegtucia i zrozumienia arty- 
zm, Czego wszystkiego, dowiódł w biustach, wysta- 
wionych w Sukienpicżch, jest pod względem tech- 
niki, którą posiadł w wysokim stopniu, idealnym 
nauczyciem, ałe-- h 

(o do kompozycji pozostaje więc tylko Wale- 
ry Gadomski. P. Gadomski jest pełnym talentu i 
rutynj rzeźbiarzem, lecz ucznia oryginalnego nie 
wydał dotychczas, Jego „Herodjada“, znajdująca się 

na Wystawie, ma wiele zalet, ale uczen jego p. Ka- 
zimierz (lodziński nie umiał się popisać niczem 
oryginalne, chociaż jego „Faun tańczący* pod 
wzgledem plastyki i sehiwycenia sytuacji dowodzi i 
Suniennych studjów i niezwykłego talentu. 
Z wiedońskiej Szkuły wyszli: Tadeusz Błotni- 
cki i Stanisław Lewandowski. Błotnicki, 
jako student, zalmponował potężnie wykonanym 
„Samsonem”, rzucił się dziś na drobiazgi, wśród 
których „Hulaj dusza“, rzecz wykonana z humo- 
rem 1 Zamaszystością, dowodzi, że talent się dotych- 
CZAS ule zatracił. P. Lewandowskiego studja aka- 
demiekie zaleca dostatecznie „Tetyda przed Zeu- 
sem“ i „Słowianiu zrywający pęta“, figura typowa 
i pełna wyrazu. Jest on równocześnie, jak się po- 
kazuje, i niezłym instruktorem, bo jego uczenniea, 
anna Władysława (iostyńska, ma dużo poczucia 
techniki rzeźbiarskiej, 
Trzecim uczniem wiedeńskiej akademji, biorą- 
cym udział w wystawie, jest p. Antoni Pleszow- 
ski, który bardzo dobrze zaprezentował sie swoją 
kompozycją „Nad grobem*. 
' Ze starszych 1 słusznie cenionych rzeźbiarzy 
naszych nie pojawił się wcale ma wystawie ani 
Irembecki, ani Marconi, Rygier przysłał po części 
rzeczy znane, po części stosunkowo do tego, czego- 
byśmy od niego prawo mieli wymagać, drobnostki, 
jeden Pius Weloński oprócz znanego dawniej „Gla- 
djatora“ wystąpił z „Niewolnikiem tańczącym*, 
który obok pewnych drobnych wad ma bardzo 
wiele zalet tak w pojęciu sytuacji, jak i w wyrazie 
Życia. Szkoda, że artysta nie umieścił na wystawie 
bodaj szkicu swego „Bojana“, m i planty, 
należącego bez wątpienia do najlepszych dzieł p. 
W elonskiego. 
Również bawiący stale w Paryżu p. Cyprjan 
Godebski nie nie przysłał na wystawę, prace jego 
ucznia Aleksandra Borawskiego, zwłaszcza „Głowa 
Murzyna*, wykonana naturalistyeznie, dowodzi wiel- 
kiego talentu młodego skulptora, który może dojść 
wysoko, byle tylko nie zaufał zbyt ułudnym do- 
wodom zwolenników polichromii. 
Juljan Bełtowski wystawił wieie znanych rze- 
czy, wśród których odznacza się Madonna, mająca 
dużo wdzięku; nieszezęśliwy, choć zasłużony kon- 
kurent w współubieganiu się o premię za projekt 
pomnika Mickiewicza Władysław Marcinkowski, 
Poznańczyk, uczeń prof. Chapu mile przypomniał 
się „Zosię“ z „Pana Tadeusza“ a wreszcie Alfred 
Daun, bardzo sympatyczny dla nas artysta swą 
grupą „Grażyny“ na Plantach równie wiele 
zaprezentował się swym „Jankiem“. 
W dziale architektury dajemy pierwsze miej- 
sce Julijanowi Zacharjewiczowi za jego „Projekt 
dekoracji kościoła 00. Dominikanów we Lwowie“. 
' Obok niego zwracają uwagę prace Sławomira 
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dr. Auzelm Luka, 
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zywolskiego a zwłaszcza kilka projektów na 
4 w Krakowie, pełne gustu, tudzież 
projekt Jana Zawiejskiego, zwłaszcza też „Projekt 
kościoła w Krynicy”, budynek w stylu odrodzenia, 
wykonany z lekkością i nadzwyczajnym smakiem. 
olesław Spausta. 
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Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. Dziś „Hrabina Sara“ ; ju- 
tro w czwartek popołudniu „Piękna żonka , wieczorem 
występ Pp. Skalskiego w operetea „Girofić-Girofila* ; 
w piątek po raz pierwszy a w sobotę po raz drugi 

Florek", komedja Abrahamowicza i Ruszkowskiego. 
" Wiadomości osobiste. Pp. Skalscy zostali 
napowrót zaangażowani przez dyrekcję tutejszego 
teatru. — P. Pol usuwa się z zajmowanego przez 
się stanowiska redaktora Wil. Wiest., miejsce jego 
zajmie podobno młody nauczyciel wileńskiej szkoły 
realnej p. Aleksander Wrucewicz. — Pierwszym te- 
norem nadwornej opery berlińskiej został, po Świeżem 
usunięciu się starego Niemana ze sceny, Warszawianin 
Rothmihl. — Pisna franeuskie donoszą, „ ż8 
słynny powieściopisarz Alfons Daudet dręczony jest 
ezsennością i rozstrojem nerwów. Przeniósł on A 
do swej letniej siedziby Champrosay pod Paryżem 
w nieustannej pracy nad nowemi dziełami szuka uko- 
Jenia cierpień. 

Na wystawę sztuki w Krakowie nadesłał p. 
Adam Ostaszewski ze Wzdowa obraz większych 
Tozmiarów Jul. Kossaka, przedstawiający 280m0 Mo- 
horta. Poemat Wincentego Pola powstał, jak wiadomo, 
na tle opowiadań bojowników kresowych hr. Krasic- 
kiego i Kazimierza Ostaszewskiego, który to ostatni 
po Mohorcie objał dowództwo na Grobli Boryszkow- 
zę krakowski przedstawił w poniedziałek 
po raz 99 „Kościuszko pod Racławicami.“ Takiej 
liczby przedstawień, w tak krótkim czasie nie dosięgła 
jeszcze żadna sztuka oryginalna. Wielkiem powodze- 
niem cieszy się także „Przeor Paulinów" czyli obrena 
Częstochowy. — Panna Haiena Herman w powrocie 
do Warszawy koncertować będzie w teatrze krakow- 
skim w piątek. z 

Szkoła muzyczna. Z dniem 1. października 
rozpoczynają się kursa gry na fortepianie w klasach 
paralelnych szkoły muzycznej L. Marka. Ceny w tych 
klasach sa następujące A y ET ów 

B iR A j 
M aai ri. Uozennice klas paralelnych 
należą także do wszystkich ówiczeń zbiorowych, pro- 
dukeyj i koncertów urządzanych w ciągu roku dla 
uczennie szkoły. 


Z Izby sądowej. 


Lwów 27. września. 
I jeszcze kwiatki stylowe.) 

(m.) E Ea odpowiedzialny Gagety Naddnie- 
Straańskiej, p. Edmund Leon Solecki, po raz 
drugi stanął dziś przed trybunałem przysięgłych, 
oskarzony przez Jana Batorowicza, majstra po- 
wroźniczego i właściciela realności w Drohobyczu, 0 
przekroczenie z $. 487 i 488 ust. kar. 

Powód do skargi dał artykulik umieszczony w 
Gas.: Pan Batorowicz Jan, jeden z licznych Kandy- 
datów na burmistrza owej upadłej partji lz: , 
pomścił swój upadek na jednym z agitatorów a mia- 
nowicie na p. Benowskim. Widocznie „podstawieni 
ludzie; niejaki Michałowicz, Lobodycz i Maciurak 
ciągnęli Benowskiego na podwórze p. Batorowicza 
l tam go zbili w obecności samego gospodarza, „który 
miw? ich jeszcze nakłaniać do dalszego bicia i wy- 
krzykiwać, „że tak będzie Soleckiemu i Niżnikowi *. 

Akt oskaraenia twierdzi, że artykuł ten jest 
2 gruntu fałszywy, nie polegający na żadnej podstawie. 

Sprawa miała się zupełnie inaczej. Wspomniany 
Karol Benowski w stanie zupełnie pijanym przyszedł 
— jak twierdzi akt oskarzenia — do pracowni Jana 
Batorowicza i zaczął rozprawiać o wyborach. Bato- 
rowicz kazał go wyprowadzić, oświadczając mu wy- 
raźnie, iż nie jest wart uderzenia. i 

Rozprawę prowadzi radca Duniewicz, oskarzenie 
wnosi adwokat dr. Jekeles, p. Soleckiego broni dr. 
Bliziński. 

Oskarzony p. Solecki oświadcza, że fakt opisany 
w kronice, opowiadał mu Benowski a zresztą powo- 
łuje się na akta sądowe, odnoszące się do wspomnia- 
nej sprawy. 

Obrońca dr. Bliziński żąda powołania do rozpra- 
wy Benowskiego i zażądania wspomnianych aktów. 

W ciągu rozprawy strony się pogodziły. Pan 
Solecki zgodził się na umieszczenie w Gagecie sto- 
sownego sprostowania a zastępca oskarzyciela pry- 
watnego dr. Jekeles odstąpi? od oskarzenia. Na tej 
podstawie p. Solecki został przez trybunał od oska- 
rzenia uwolniony. 
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Lwów 27. września. 

(Losowanie sędziow prsysięgłych). 
Na piąty zwyczajną kadenoję spo aBra sięgłych, 
która w lwowskim sądzie karnym Tozpocznie się ą. 
10. października, zostali wylosowani sj AR 
przysięgli pp.: Aron Leib Korkes, kę Schlei Y4 
dziński, dr. Bernard Goldmaan, Leon ks R 
Maurycy Rothmann, Antoni Orłowski, "ron ch 
Mrazek, dr. Klemens Zukotyński, Maurycy A i R, 
Br= kal Lewakowski, Zdz 8 R 

Younga, Juljan Zacharjewicz, Józef o 0. Fi 
Alzner, dr. Aleksander Semkowicz, Karol Roki 7 
dr. Bronisław Radziszewski, Jan Mrozoński, ne e 
Nikorowicz, Leopold Weigel, Michał Michalski, w 
czysław Lewandowski, Nathan Bach, Antoni Müller, 
Leon Kuczyński, Edgar Paszkudzki, Zygmunt Majew- 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 28. Września 1887 r. 


| __ O 
ski, Bernhard Hainbach, Paweł Kretowicz, Ferdynand 
Gąsiorowski, Leon Dziubaniuk, dr. Maciej Dzidowski, 
Tadeusz Starzyński, dr. Karol Mikuliński, 

Jako zastępcy przysięgłych, zostali wylosowani 
pp-: Leopold Silberstein, dr. Adam Majewski, Alojzy 
Mirski, dr. Roman Barącz, Emil Henryk Nierenstain, 
Gustaw Pfink, Eljasz Linie, Kalikst Krzyżanowski, dr. 
Hmil Merczyński. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Dla produciutów masła. Jzba handlowo- 
przemysłowa lwowska otrzymała od ministerstwa handlu 
pismo ostrzegające naszych producentów masła przed 
ustawicznem dyskredytowaniem tego towaru za granicą, 
doradzające przeto wysyłanie masła jak uajlepszego. 

W sprawie zmiany ustawy dla złotni- 
ków. Pismo ministerstwa handlu w sprawie zmiany 
ustawy z roku 1866, dla złotników niedogodnej, przed- 
łożyła izba handlowa i przemysłowa lwowska stowarzy- 
szeniu złotników, które zgodziło się na proponowane 
przez ministerstwo zmiany, z których najważniejszemi 
są: a) Producentom krajowym ma być dozwolonem 
przedkładać swoje wyroby do cechowania bądź zupełnie 
ukończone, bądź też na pół obrobione. b) Kraiowe wy- 
roby mają być zaopatrzone tylka znakiem urzędowym, 
oznaczającym oraz zawartość kruszcu szlachetnego, przeto 
przedkładane pół obrobione części nie należy w przyszło- 
ści zaopatrywać znakiem cechowniczym. e) Wyroby z 
nowego złota mają być wzbronione. d) Dotychczasowa 


należytość za ceehowanie krajowych wyrobów zniżoną ma 
być do połowy. 
Stowarzyszenie 


złotników żąda dodatkowo! zakazu 
wyrobów srebrnych złotem polerowanych (doubleć) i zni- 
żenia naltżytuści cechowniczej w tym kierunku, aby 
należytość ta nie była pobieraną od całych 5 gramów, 
tylko za każdy gram. Stowarzyszenie to nie przychyliło 
się do 4, punktu projektu żłądającegu, aby wszystkie wy- 
roby złote i srebrne były cechowane w głównym urzędzie 
cechawniczym w Wiedniu. 

Z izby handlowej. Do komisji wyborczej lwow- 
skiej izby handlowej zostali wybrani pp. Horowitz, Ba- 
czewski, Rucker i Gołąb. 

Występują z izby handlowej jako wylosowani z gru- 
py handlowej: pp. Horowitz, Dymet, Stroh, Schayer Ka- 
rol, Lippe, Halpern, Lówenherz, Klarfeld i Gorski Pa- 
wel; z grupy przemysłowej pp. Świsterski, Gołąb, Gold- 
hammer, Rucker, Aleksandrowicz i Michalski. 

Towarzystwo farmaceutyczne w Wie- 
dniu przesłało tutejszej izbie handlowej i przemysło- 
wej odpis petycji do rady państwa z projektem nowej 
ustawy dla aptek z prośbą o poparcie. Petycję tę odesłała 
izba do komisji przemysłowej. 

Na asesorów do sądu obwodowego w Kołomyi 
zaproponowała tutejsza izba handlowa i przemysłowa pp. 
Ferscha Fiinkelsteina, Jana Sidorowieza, Edwarda 
Stenzla, Stefana Romanowicza, Samuela Leibę, Henni- 
acha i Mortka Bolechowera. 

Kolej Karolą Ludwika wykazuje stały 
wzrost dochodów. Od 11. do 20. tm. pobrano 194.349 złr., 
podczas gdy w tymże czasie w roku przeszłym mimo 
transportu wojsk w czasie manewrów pobrano tylko 
193.774 złr. 

Austro-Węgry i Włochy. Z Rzymu donossą, 
iż minister prezydent Crispi oświadeżył, że rokowania w 
aprawie odnowienia traktatu handlowo-ełowego zagai oso- 
biśsie 15. października. 


Znany browar nadworny Wanka w Pradze 
przeszedł na własność francuskiego konsorcjum, które 
utworzyć ma towarzystwo akcyjne z kapitałem 1,279.000 
złr. wa. 

Podatek od nafty. Rząd rosyjski wygotował 
projekt nałożenia podatku na naftę surową w tym stanie, 
w jakim wydobywaną zostaje z kopalni, w wysokości 6 
kopiejek od puda. 

Dyplom honorowy za wystawione k.nie otrzy- 
mali: pp. Atenazy Benoe z Niegowici, $p. Siemiginowski 
i ks. Adam Sapieha. Medal ministerstwa roln. otrzymał 
hr. Zdzisław Tarnowski. 

„  Praea niedzielna. Ministerstwo handlu dozwo- 
liło na pracę niedzielną przy dowozie buraków do fabryk 


cukru, jeżeli ten dowóz niezbędnym jest do utrzymania 
fabryki w ruchu. 


a 00000 
Przegląd polityczny. 


* Na wczorajszej sesji uchwalił Wydział kra- 
jowy projekt instrukcji co do sposobu obej- 
mowania kas pożyczkowych gminnych 
w tymezasowy zarząd przez wydziały 
powiatowe i odnośnie do art. IV. ustawy 
z 19. czerwca 188% przesłał ck. namiestnictwu do 
zaopinjowania. Instrukcja ta obejmuje 16 paragra- 
fów i oprócz formalności odebrania i oddania ka- 
sy, zawiera postanowienia co do sposobu prowa- 
dzenia zarządu przez wydziały powiatowe. In- 
strukcja kładzie nacisk na to, ażeby zarząd ten 
był z najmniejszemi kosztami dla fun- 
duszu gminy połączony, ażeby do zarządu tego 
wydział powiatowy powołał także reprezentantów 
odnośnej gminy i wreszcie ażeby kasa jak naj- 
rychlej uporządkowaną i gminie napowrót oddaną 
być mogła. Wydział powiatowy zająć się ma prze- 
dewszystkiem uporządkowaniem ksiąg kasowych 
i ściągnięciem zaległości a z udzielaniem nowych 
pożyczek ograniczyć się ma tylko do najniezbęd- 
niejszych wypadków i to na przedstawienie od- 
nośnej rady gminnej. 

Reszta przepisów jest czysto formalne: natury. 
* Do dzienników poznańskich donosz., z Ber- 


lina że od 1. października w szkołach 
Wielk. Ks. Poznańskiego język polski zostanie 
zniesionym. 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnis 37. Września 1887 r. p 
(godz. 1 ni. 40 pu południu). 
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* Cesarz wystosował do Tiszy pismo odręcz- 


ne, ogłoszone dziś w urzędowej gazecie, w którem | 


wyraża swe zadowolenie z panujących obecnie w 
kraju stosunków, jakie miał sposobność poznać. _ 

+ Mowa tronowa, którą cesarz zagai kadencję 
1887—92 sejmu węgierskiego, była, według Nemze- 
ta, przygotowaną jużd.8. b. m. Być może jednak, 
że skutkiem konferencji dwu kanelerzy w Frie- 
driehsruhe, zostanie ona uzupełnioną, oczywiście 
w tej mierze, gdzie zajmov.« '': będzie sprawami A 
granicznemi, względnie © ***. sytuacją europejską. 
„jej Ton zresztą, jak zapewnia auicj organ p. Tiszy, 11e 
może być innym, jak zwykle. W Londynie weszło 
już poniekąd w przysłowie, że mowa tronowa by- 
wa „specjalnym gatunkiem języka angielskiego 4 
Tak samo ma się rzecz z językiem pian im, 
gdyż urzędowa mowa tronowa, nie może by e 
czem innem, jak tylko uroczystą formalnością, wiel- 
ką ceremonją państwową. | wcale nie jest nawet 
pożądanem, aby posiadała jakieś głębsze mer 
nie, bo jeśli tak się zdarzy, jest z re poważną 
zapowiedzią czegoś niedobrego i wówczas najczę- 
ściej jest w niej o wojnie mowa... Jest tedy pra- 
wdopodobnem, że takie przemówienie królewskie 
w d. 29. b. m. ograniczy się na suchem wylicze- 
niu agend i co najwyżej wyrazi nadzieję co do 
trwałości pokoju europejskiego, w jakiś sposób do- 
bitniejszy. * i 

* Król Karol rumuński i arcyksiążę Al- 
brecht przybyli w niedzielę z Sinaje do Buka- 
resztu i odbyli przejażdżkę po mieście. „zwidzająe 
przytem różne budowle, pomniki itd. Wielkie tłu- 
my publiczności witały sympatycznie króla i arcy- 
księcia. Król odwiózł następnie gościa na dworzec 
kolejowy, gdzie zebrali się wszyscy ministrowie, 
jeneralicja i członkowie austrjacko-węg. Poe WA. 
Na placu przed dworcem kolejowym, przystrojonym 
w austrjackie i rumuńskie chorągwie, agroma 7 
się tłumy publiczności. Pożegnanie było n Izwy: 
czaj serdeczne, król i arcyksiążę uściskali SIĘ po 
dwakroć. Do tego samego pociągu wsiadł minis a 
spraw wewnętrznych i towarzyszył w podróży arcy 
księciu. Kos 8 

+ W gubernji warszawskiej, jak don 
pism zagranicznych, zbiegło tego roku prze e 
krutacją pono więcej jak 20 pre. popisowy ż 
Z tego powodu miał Hurko podać projekt 
Petersburga, aby na zbiegów, a względnie ich ro- 
dziny nałożyć olbrzymie kary pieniężne, położyć 
kondykt na nieruehomości tychże, i trzymać Je 
w sekwestracji aż do powrotu dezerterów: 

+ „Biuro Reutera“ donosi, że nota W: n 
do Rosji zawiera wezwanie o z mady P O 
wanie propozycyj rosyjskich w 8P08 
możebny do zaakceptowania dla mocarstw. tw- 
wnocześnie oficjalna wakazówka ze strony w. Por- 
ty określa tę modyfikację w ten sposób, aby ko- 
misarz rosyjski z starszym komisarzem tureckim, 
ewentualnie z komisarzem jakiegoś mocarstwa trze- 
ciego udał się do Bułgarji, lub aby zo tala z. a 
wysłaną międzynarodowa komisją na przeciąg B a 
miesięcy, celem rozpisania nowych wyborów A Hi 
garji z wyłączeniem Rumelji Wschodniej i dopil- 
nowania, aby sobranje z trzech przedłożonych mu 
pa mocarstwa do nominacji kandydatów wybra- 
o jednego na księcia. Sułtan wykreślit z noty 
ustęp, traktujący o ewentualnych środkach przy- 
musowych. 

* Z Petersburga donoszą, że rząd rozwiązał 
istniejące tam od r. 1882 stowarzyszenie naukowo- 
literackie, które liczyło 291 członków. Prezesem 
stowarzyszenia był znany slawista, prof. uniwer- 
sytetu Orest Miller. 

* Walka Niemiec przeciwko papie- 
rom rosyjskim trwa dalej. Berlińska Post 
umieszcza artykuł, w którym finanse rosyjskie 

rzedstawione są w złem świetle, i w którym 
ostrzega publiczność przed zakupnem rosyjskich wa- 
lorów. i 

* (esarz Wilhelm przybył przedwczoraj 
przedpołudniem do Baden- Baden w dobrem 
zdrowiu. 


* Wypadek na grenicy niemiecko- 
franc. tak opisuje doniesienie z Raon: Towarzy- 
stwo myśliwych szło w sobotę o w pół do 12-tej 
przed południem, o siedm metrów od granicy od- 
daloną drogą. gdy padły trzy strzały, z których 
jeden zabił na miejscu naganiacza, nazwiskiem 
Brignon, a drugi ranił eiężko ucznia szkoły 
kawalerji z Saumur nazwiskiem Wangen. Wła- 
dze niemieckie oświądczają, że żołnierz graniczny 
Kaufman, sądząc, że myśliwi znajdują się na 
terytorjum niemieekiem zawołał trzykrotnie Halt ! 
a gdy myśliwi nie odpowiedzieli, strzelił. 

Dzienniki francuskie piszę, że wypadek na 
granicy jest mniej poważnym jak sytu- 
acja, Której on jest symptomate m. 
Niemcy dadzą niewątpliwie satysfakcję, trzeba je- 
dnak, aby rządowi ułatwić zadanie, zachować spo- 
kój. Zapewniają, że ambasador hr. Münster wy- 
raził Flourensowi swe osobiste ubolewanie i 
oświadczył, że Niemcy z pewnością dadzą natych- 
miast zadośćuczynienie, skoro się wykaże, że wina 
po ich stronie. 

, Według wiadomości ze źródła niemieckiego 
stwierdzono autentycznie, że niemiecki żołnierz 
strzelił w mniemaniu, że ma do czynienia z kłu- 
sownikami, którzy w tamtej okolicy są nader liczni 
i zuehwali. 

* Krajowcy z Ponape na wyspach Karolińskich 
podnieśli rokosz przeciw Hiszpanom. 
Zamordowali gubernator: my a z 50 ludzi za- 


logi uratowało życie pro. . sieczzę tylko dwóch 
żołnierzy. Los reszty mesnu" 
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* Nizam z Hyderabadu ofiarował przez dwa 
lata rocznie po 20.000 funtów  szter ingów na 
koszta lepszej obrony granicy Indyj, 
czego domaga się wzgląd na postępy Rosji w Azji 
eenias]; R. 4 

* okolicy Smyrny złapali opry- 
szki czterech Anglików. Władze A 
kroki celem uwolnienia tychże. 

* Według depeszy z Kabulu z 16. b. m. 
uciekł Abdullah Chan z Birjandi, dowódzca 
dwutysięcznego oddziału wojsk „w Zamindwar do 
Koijasmanil, celem połączenia się z Ejub Cha- 
nem. Emir jest bardzo chorym, niezdolnym do 
odbycia podróży do Kabulu. 


m m A z 
Telegramy „Dziennika Polsk.“ 


Kraków 26. września. Komitet wykonawczy 
uchwalił przedłażyć trwanie wystawy przemysło- 
wej do d. 12., sztuki do d. 15. października. Jar- 
mark na konie ma więcej nabywców jak towaru. 
Sprzedano dużo zagranicę. + b 

W ankiecie naftowej wzięło udział dwudzie- 
stu kilku producentów ; zagaił Gorayski. Żywą 
ayskusję wywołały kwestje uregulowania kredytu 
dla przedsiębiorców naftowych, asekuracji desty- 
larni nafty, unormowanie barwy i wymiarów przy- 
rządów wiertniczych oraz fabrykacji beczek naf- 
towych. 

Kolocimeter Schónborna postanowiono dokła- 
dnie zbadać. Minister Falkenhayn zwidziwszy 
wystawę, szczególniej koni, odjechał. 

Mieszkańcy przygotowują się na przyjęcie 
Czechów, których przyjazd zapowiedziano. 

Wiedeń 26. września. 0 godz. 3. odwidził 
minister Gautsch kongres higieniczny. O godz. 
4, było przyjęcie u burmistrza. Wieczorem oświe- 
tlono wspaniale ratusz. O godz. 9. uczta w Blu- 
mensalu, Nothnagel pił zdrowie Virchowa, T. u- 
dwig Pettenkoffera. Towarzystwo bawiło się do 
późnej nocy. 

Buda-Peszt 27. września. Wczoraj popołudniu 
odbyła się pod przewodnictwem Kalnokyego 
konferencja ministrów, na której obeeni byli: By- 
landt, Kallay, Dunajewski, Tisza, wi- 
ceadmirał Sterneek, szefowie sekcyj: Szoe- 
geny, Lambert, Merrey i kilku referentów 
ministerstwa wojny. Dziś będą prowadzone dalej 
obrady celem ustanowienia budżetu wspólnego. 

jest 27. września. Ośmiu członków klubu 
żeglarskiego „ Glancos*, którzy wzięli udział w 
regatach weneckich mimo zakazu władzy, skaza- 
nych zostało na kary pieniężne do 50 zł. 

Londyn 26. września. W Fermoy (hr. Cork) 
z powodu deputowanego Tan nersa powstała bój- 
ka między policją a ludnością. Kilka osób zra- 
niono, a sędziemu wybito okna. 

Po uwolnieniu powrócił O'Brien manowcami 
do Mitehelstown i miał mowę na zakazanym mee- 
tingu. który się odbył w zabarykadowanym przed 
policją domu pewnego dzierżawcy. W mowie tej 
oświadczył O'Brien, że zgnębienie ligi bez doko- 
nanego poprzód uwięzienia całej ludności irlandz- 
kiej jest niepodobnem; zachęcał dalej do umiar- 
kowania, wyraził zaufanie do Gladstona i do wzra- 
tającej ciągle sympatji narodu angielskiego, oraz 

wał do odbywania meetingów wbrew zakazom 
\ «ji i mimo interwencji wojska. 

Sofja 27. wiześnia. Według doniesień ze Stam- 
bułu, mocarstwa przyjęły propozycję turecką w 
sprawie wysłania do Bułgarji komisarza tureckiego 
w towarzystwie delegata ze strony mocarstw. 

Berlin 27. września. Kreuz-Ztg. potwierdza, 
że w kołach rosyjskich mówią o ewentuałności 
obsadzenia tronu bułgarskiego ks. Walde ma- 
rem, ale dodaje, że nie trzeba tego brać na serjo. 

Sofja 27. września. Stambułow udał się 
dziś w podróż inspekcyjną do Kueatendil i Dubniey. 

Serbsko-bułgarska konwencja w sprawie na- 
wiązków kolejowych wczoraj podpisaną została. 

Petersburg 27. września. Z wielkim po- 
spiecłiem ma być rozszeraoną sieć kolei 
zachodnich. . ; š 

Monachjum 27. września. Izba przyjęła je- 
dnogłośnie ustawę, 0 podatku od wódki. 

Berlin 27. września. -Kreuz Ztg. omawiając 
wiadomość o planie rosyjskim, mającym na celu 
pomnożenie kolei zachodnich znajduje związek mię- 
dzy tą wiadomością a doniesieniem o rokowaniach 
w Paryżu o pożyczkę. Jest zatem rzeczą słuszną, 
gdy się przypuści, że pożyczka ma służyć 
na cele wojenne. 

Strassburg 29. września. Żołnierz odkomen- 
derowany do straży fortu, który w sobotę dał kil- 
ka strzałów na ziemię francuską nazywa się 
Kaufmann, zastrzelony Francuz Brignon, 
raniony podporucznik Wangen należy do załogi 
Lunewille. 


Paryż 27. września. Dzienniki wieczorne bar- 
dzo rozmaicie wyrażają się o zajściu na granicy. 
Temps donosi, że oficer franeuzki był w chwili, 
gdy padł strzał, w departamencie nadgranicznym 
gdzie panuje obecnie nieopisane wzburzenie. 
Minister Flourens przyjmował wczoraj am- 
basadora niemieckiego Muenstera i zawiadomił 
go o rezultacie śledztwa. Temps wyraża zdanie, że 
w obec powtarzania się podobnych wypadków nie- 
podobna nie robić pewnych refieksyj i nie przypi- 
sywać Niemcom intencyj, przeciwko którym bez- 
ustanku protestują. f 

Bruksela 27. września. Sfery kompetentne 
wyrażają się całkiem otwarcie, że powtarzanie się 
ciągłe zajść na granicy niemiecko-francuzkiej 
uważać należy za niezawodną przepowie- 
dnię blizkiej wojny. 


Londyn 27. września. Tśwses donoszą z Sofii: 
Prawie wszystkie mocarstwa poinformowały swoich 
tutejszych reprezentantów, że Bismark i Kal- 
noky postanowili doradzać Poreie, wysłanie noty 
z propozycją delegowania komisarza tureckiego do 
Bułgarji na trzy miesiące. Miałby on zadanie 
zwołać wielkie sobrauje i zaproponować mu trzech 
kandydatów na tron. Stam bułow oświadczył, że 
rząd bułgarski sprzeciwiłby się temu. 

Wiedeń 27. września. Umarł tu wezoraj Letar 
Hohenwart, sya b. ministra. 


Wiedeń 27. września. Žena defraudanta Zalew- 
skiego na odnośne zapytanie oświadczyła, że Zalewski 
był wprawdzie zapalonym rosyjskim patrjotą, leez że 
zeznania jego dotyczące konspiracji sę zmyńlono. 

Berlim 2%. września. Zmarł ta dyrekter poliklini- 


ki, prof. Józef Mayer. 
Wiedeń 27 września. Kredyty 281.06, sztatsba- 


ny B2570, węg. renta złota 100-87'|,. 

„ „Włedeń 27. września. Z Petersburga donoszą 
do tutejszych dzienników, iż zapanowało tam prze- 
konanie, jakoby zjazd w Friedrichsruhe wsmoenił 
sytuację Rosji na Bałkanie. Niemcy i Austro-Wę- 
Ery mają być skłonne do ustępstw. | 

x „Praga 27. września. Skutkiem ostatnich wy- 
orów Kołitik sądzi, że tylko ustąpienie G'a u- 
tseba może przywrócić porozumienie. 

Brukselin 27. września. Z dobre 

noszę, że rząd postanowił na najbliższej sesji, 
która się rozpocznie 8. listopada przedłożyć pro- 
jekt o zaprowadzeniu powszechnej slużby woj- 
skowej. 


Paryż 27. września. Dzienniki wypowiadają 
przekonanie, jeżeli Niemcy za ostatni wypadek 
graniczny nie dadzą satysfakcji — iż wo jana jesi 
nieunikniona. 

___ Belgrad 27. września. Postawienie "wandyda- 
tów do skupczyny odbyło się s kojnie. W sze- 
snastu okręgach stają jako kontr dydaci radykal- 
nych kandydatów, kandydaci liberalni. 

Paryż 27. września. W Kanale la Manche z łodzi 
rybackiej utenęło 15 ludzi. 


Wiedeń 27. września. Przypędzeno 3076 wełów, 
z tego 507 galicyjskich. Bprzedawano po 56 de 62 złr. 
Świń przypędzono 8081, primo płacono 391, —40, zresztą 
35 do 37, 

Pszeniea jesienna 7— złr., wiesenak 1:60; żyte 
jesienue 6:80; wiosenne 6-15; owies jesienny 656, wio- 
senny 603. 


(mi ETON a a E 
Przyjechali do Lwewa 
dnia 27. września 1887 r 

HOTEL ŻORZA. H. hr. Dembiński, s Nieaado- 
wy. W. Madeyska, z Parchacza, K. Skawiński, z Pelski 
K. Czeliszew, z Rosji. A. hr. Dzieduszycki, s Mościsk. 
J. Nazarkiewicz, z Podola ros. St. Drebkiewies, z Ol- 
szowiee. 

HOTEL FRANCUSKI. A. Faehs, z Witkowice. L. 
Karpel, z Wiednia. 8. Wasilewski, s Czadoa. A. Beil- 
lant, z Czerniowieę. E. Wolski,  Hawłowieeć. A. Jaśkie- 


Źródła do- 


wioz, z Radziechowa. J. Kellermann, : Kańczugi. A. 


Hauffe, z Drezna. C. Haas, z Pilzna. J. Wajdowski, s 
Bóbrki. A. Groebner, z Rzeszowa. J. Trojan, s Kamienki. 
A. Bozański, z Kornelówki. - d 


HOTEL EUROPEJSKI. A. Udryoki, z Mestów wiol- 
kich. I. br. Kapri, z Zabłotowa. Ks. I. Czartoryski, z 
Wiązowiey. I. Czaykowski, z Sarnik. Dr. Zoll, z Krakowa. 
H. Czaykowski, x Bóbrki. I. Szumpetor, z Buske, A. 
Koch, z Augsburga. 


ECB EA WOSJRNRCD 


NADESŁANE 
Autentyczne. 

Ona był: ją pierwazę 
|= RETE zą — 
Dotąd po niej za mem niebie 
Wszystkie moje gwiazdy płaczą ; 
Dała skrzydła moim wierskom , 
4 była p 4 A 
A po szczęścia ohw eb 
Dekad pławzki rymy E A 


Loez na wdzięków jej zaklęcie 
Kiedy świat, 8 Snowea i 
Wnet ebudził konkureneję 

I zapukał mąż-łaskawea, 

1 odszedłem, jak wykurton, 

Z oburzeniem hardem — wzniosłe, 
Jako Bóg na grzech oburzen,... 
Wtedy mię nazwała — osłomi 


Autentyczne | — Dziś po latach, 
Gdy się losy odmieniły, 
GDA = życia w > 

tów swych doświadcza — 
B dziwłogo, iż p ku pe 

qsiad z nią — sposobom gmiunym — 

z a fm qi miast latal, z 
Będzia uznał go niewinnym ? 


Ja nie miałem innej zbroi 

I nie miałem innej rady 

Gdy u mego życia wątku 
Doświadezyłem pierwszej adrady, 
Oprócz rymu, eo się znei 

Dotąd w krwawem oburzeniu — 
I jak miłość na początku, 
Składam dziś satyrę w pienin. 


= „ZES EM —_hNPRZ 
NADESŁANE. 

Zmiaaa pemioszkania. 
Dr. Władysław Tatarczuck 


lekarz ordynujący na oddziale weneryczne - skórnyst 
w lecznicy lwowskiej, 17% 


mieszka obecnie ulica Brygidzka 1. 5, 
ordynuje od 9—10 rano i od $-—5 popołudniu. 
r EO 


Dr. T. Krobicki 


sprowadził się do Rynku l. 4. 


Pociągi kolejowe 

ze Lwowa odehodzą podług segaru lwowskie; o. 
"EGO 111 a trwa OM 
| 0t L Czerwca merr, pae e a 


Do Lwowa Przychodza 
Z Krakowa . É 


Z Podwołoczysk E = BBE | 027 11:85 3:58 
'dwrołoc: s . -f1 2-05 8:60 D 
Z Ozaanoczysk na Fodsamos, | 10.10 sse | proj 05 
Ohyrowa, Btryja, Biąnicjawo. | 19708 3:85)| S30 

wa, Husiatyna| wocanago 1-35 

Z Ołyrowa, na żawocenego 8.59 
w. Stani 
Stryja i Hualatyga "OWA, 


4.34 
Ze Lwowa odchodzą ; 
Do Krakowa 4 . 
Do Podwełoczysk Ą 10:24 1 4:50 2:26 
De Usamaeysk s Podzamezs| Cap 10-50) | 1338| 4.08 
o Czerniowiec 8. 11-06) a, 1-08 
o Obyrowa, Stryja Staalała: 8:30 12:22 
wowa, Buezacza | ay A 11-47 
Do Stryja, Ohyrowaj Ławocsy 7-20 
Do Stryja i Lawo tanego ago 6-30 
Do Zimnej wody (Poe. lok.) F 1-58 
Przych do Stanisławowa : 
Ze Lwowa . 5 
O.S 6'35 ż 5: © 
Odch. ze Stanisławowa: a 
Do Lwowa y «26 È 
UWAGA : Godziny OzRaczena grubemi liczbam © Noboa ly 


Przewodnik po Lwowie. 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią- 
tek. Wstęp wolny. 

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej: wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wolny. 

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej I. 18. Wstęp wolny. 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plae 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie- 
dzielę i święta 15 ct. 

BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA, 
z wyjątkiem dni ferjalnych. 

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu. 


codziennie 


= 


Suom a O W 


TEATR HR. SKARBKA. 
D zié: 


HRABINA SARA 


dramat w 5. aktach Jerzego Ohneta, tłumaczenie 
Zygmunta Sarneekiego. 


OSOBY: 
Piotr Bóvórae . > „ Woleński 
Generał hr. de Canalheiller . Zboiński 


Leopold Frossard . Kwieciński 
Pułkownik Merlot „ Ruszkowski 
Hektor de Pomóran . „ Kasprowicz 
La Livinióre . M . Starzewski 
Kapitan Adhemar > - Gasiński 
Sa ; E 3 . a 

ianka de é à ś CROWIGK 
Magdalena Melot > . Pysznik 
Zoe de Pomóran „ Woleńsku 
Pani Smordon i 


„ Wisłobeska 
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|iustr. Fatal gi gratis i franco. 


Dziejów powszechnych 
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Szlossera i Hagena 
(t. 1—22) 

i sprzedaja takome pv cenie zniżonej 
w kwocia 30 złr. w. a. lub nawał za spłatą 
ratami pa È str. naasiecznie. 

Osoby, któraby sobie życzyły nabyć to 


dzieło, rączą zgłosić się do prezesa lwow- 
skiego iw. Gołoty ba dra skt. 


Hirsehiergą (w Bibliotece" Ostołriskicn). | 


we Lwowie 
palees: 
Wyśmłenitą bryndzę jesienną, 
Świeże masło deserowe, 
Ser ementalski" dojrzały, 
Ser cieszyński. 1731 


Najlepsze kuracyjne 


waż 


codziennie świeże, 
otrzymuje i rozseła najstaranniej opa- 
kowane w koszyczkach 0d 4—6 kilow. 


najtaniej HANDEL 110 


ot. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku I. 42. 


1633 a 


Padu z, f 


a „dadndik i k 


Siewniki rzędowe 


do jak najrówniejazega siewu, do=. 
starczają w największyń wykorze, 
w najlepszem wykunaniu, „i 
bardzo tanich cenách, „gd adr 
ównież znakomite sieozkasniw : 
EZ T 
UMRATH. I Spółka, 
Fabryka machin rolntezycł 
Prag — Bubna. 


Główny skład dla Galicji: 


Lwów, ulica Grode l 61 
pod włakką (firmy. 


Ekstrakt roślinny 


(Vegetabilien ekstrakt) 
Dr. SCHHWKEIGERA 


łeezy pod zwaraucją w przeciągu á tygodni 
szystkie skutki cnanji, jąko to: polucje, 
biosie ułuiowe, ogah kęciąc8 w począs 
tha cl choroby nerwow i micuna pacierzo- 


* wego, (wszystkie zaś iune choroby płciowe 


w jak uajkrótszym czasie. 


Dostać można fakon*po*gpgzłr. wraz 
4 opisem yżycia pi kuvespoadeueją, bezuo: 
śreńd:io u 54 


Dr. Sohwoigora w Wiedniu 
FIL Łaudong, 29. 


ś. 
n PRM M : 
„Weba King“ jest najlepszą, naj- 
tańszą i najtrwalszą materją na wszel- 
kiego rodzaju bielizne, posiada ona 


trzykrotną trwałość ;gwykłego płótna, 
a przytem jest o 60 procent (ansZĄ. 


Ceny „Waby Kag“: 


1 sstuka 78 stmr. £20T., 20 mtr. 
długa, ga szybszą bieliznę złe. 1— i 

1 sztuka 20 Ti 
długa, gą * 4, mae || 
i wsz f ian W” 

1 sztuką” 1309 URAZU, 1 Fi 
diuga, na 6—/ prześcieradeł bez 
LOWER 27 

Ten mi połówek 208 otin. z: 


długa, na 6—7 bardzo cjeujich 


przeacieradeł . e « « « > 


Wyrób nasia Mgts King" anb 
można niefalszg t 
szych składach , 


Próbki na dądania gratis i frane; 


M. BEYER ; Spółka | 


skład fabrycxsjf płżgjąg, stołow:j bies 
lizny i gotowej | W y damskiej, 
męzkiej s qążaginnej. 


Lwów. gl. Karels Urdwika 1 1 


pemen. 


HANDEL "TOWARÓW: KORZENIŁECHH | | 


SR! e 0 0 DORA TC. CET TACE 
Wydewca i redaktor odpewiedzikiny: Józef Laskownieki. 


z r. 1887 8. dg'13 cetn. poszukuje | 2 złe 60.ot. 


się do kupna. 1746 Fesa wsie Wima COTEU.. 


Oferty pod 1. K. Sambor. w bęłyłkach © kilowych, frango 3 złr. za wę Lwowię, ukica Haliqka 1. 13 
przesłaniem należytęści. poleca, 1400 nadal UZielara. 
z WIELKI SKLAD > a 

OKOWITE Bielizny. m42kla] Daazozachronóyi pa toałeto- 1733 Michalina Exner 
z odstawą. do. stacji kolejowej’ w mie- Kaneluązy zał ay Lwów, ulica Batorego 1 30, 1.-p ętro. 
. f ; : Cząpek Wyrobów: zę” skór r kbps 
siąGach ad listopada do maja, kupuje |. Sj: erą STW Mrawatek drzewa. nry) U Gaianterji 
Eows Weiss, Lwów. ul. Kopernika 8. 1iarczan miedzi Rakuwiczek l parqelapy: SCO 


(winy kamien) 


Na łaskawe zapytania odpowia* 
dam natychmiast, 1719 


IrZędaż drzewa 


dwa do trzy tysięcy Starych sosen 
sa do sprzedania w skarbie „Szale- 
nik“, pezta Lubycza, stacja kole- 

jowa B-łzec 2 kim. oddalenie. 
1728 


de prania wełny. 
poleca 


Skład farb i handel materj 
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Perlen des Humors 


der Beutsofien, fran zasischen, onglischen w. iłałi 


awiichen Sagelżwału, in der 
waf wonałlich 16 Seiten Goa. Foto 


Gua incl Wuwundwną: pro Jakı SL. hat 


| onp 
=> Wa Sprachen in „iner 


mt Schat: [ae jeie Bibliothek ab Beits pieget? 
Sammal- Dllappe pro Jaki 12 fl. Quastat 3 H 


Saazłnat's Internationals Mumotisttseke Revis 
Sałonzduszał: Superlsinea dapiex mtt 


ape mebi denn 200 pestuwasn 


wach premjowana 


-Grlaser-. $ohrift- 


Litkograśe. tad Woscdnac-Diowontca Fed 


Hermann Rosenber 
tylko w moim domu wę Wiedniu, V., CZE 16, 
poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyamętów oprawnych i nie- 
oprawnych każdej wielkości szklarzom, odprzedawtom, posiada- 
czom hut, optykom, litografom, mechanikom, dałej dyamenty ma- 
szynowe, dla niaszynistów dorobracania walców stalowych, papie- 
rowych 1 porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owałnie, 
świderki dyamentowe itp, Cenniki, oraz rysunki wzorów na żą- 
danie przesyła się franco. 650 


AYJDO 


w eleganckich 5 kilowych koszach francu f 


Korzeń mydlany 
Józef Hanke 


pod Czarnym Psem” 
we Lwowie, Rynek 38 
(we własnym dom u). 


DGCCHĘSETĘZERCRĄSATO"NODGT" 


— — 


|Qq yoku 1845 istniejąca, zaprótokołowana, ną kilku, wysta- 


Josef Lagrady s Nachf., vorm. losef Legrady, , 


Wreszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifowanych. 


è Na wielostronne zapytania oznejmiam 
pod gudłom : uprzejmie iż 


„MAGA DE. NOUVEAUTES: KU" PRINTEMPS Naukę kroju- sukien -damskich 


1714 


Dla zabezpieczenia od pożarów 


_NZWEG IE przez wyrzucanie iskier z komina polecam moje najlepsze 


Nowo poprawne angielskie młynki do i najtańsze 


gniecenia słodu dla gorz:ló, browaru i ole- zoż4i AG PPZM LF 
jeiń, orygin. paryzkie sikawki pożarowe i Patentowane RKA 1. do PRZ iskier do 
pompy co wódek i piwa 1 t. p. Siewniki kominów. każdego rodzaju. 1704 
ręczne Jjako.eż rzędowe i szerokorzutne, 
patent. ręczne i ME — przez cv 
= a” We Wiedniu od C. k. Ministerjum handlu : ; - . 
pomiędzy 26 frm konkurencyjnych pierwszą honorowg nadgrodę i w ugolo Fabryka machin E.MUNK w Wiedniu III. Reisnerstrasse 31/36. 
wyszczeyólniony. zostałem, 10% sumo patent. młynki do czyszczenia zboża, mo n oa 


sieczkarnie, maszyny. do rznięcia buraków, i kartofel, trieury sortujące, |% E EE c, ; Słu Gs doch Gzós kad 
pługi stalawa Rajala etc, etc. po najtańszych cenach i wiwielkim wyborze. K: a E SRE 


"I. WYCHERA, u un miaa /2 KODAGJ JIG WIOQYOŚA Fes] 


HE” po niskich cenach. TR 


|| 


1650 


ałów 
Prospekta gratis i franco. 
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3 e 3 Lwów, ulica Gródecka liczba 47. 1732 * z 

FE gprs geisar mr abamu a e a szczepu włoskiego 

zir | RGEGMEWANZJA RAWICZA e otrzymuje co dnia świeże handel 

53 | - OERE IE | p ; 

z=2 |A di we Lwowie. 

HEE E ; i ge | 26 BAE + af: ; P 

5=2 |g pismo ludowe polityczne ść „; Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotna pocztą. E 

EERE... shodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje calorocznie 8 złr., el z r PORE e i i o Z 

He nieja Ora iż r R i app JELIT Landa 

ZE e e na AAC ALL LED 

Igi JPSZCOCZOLKA” Franciszek Titl 

3= s . cj " digców1 å à 

E š pismo ludowe illustrowane skład fabryczny przednich sukień i towarów wełnianych 
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